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Grupa weteranów 
ruchu robotniczego 
powróciła z ZSRR

17 bm. powróciła do kraju 
4U-osobowa grupa weteranów 
i działaczy polskiego ruchu ro­
botniczego, która na zaprosze­
nie KC KPZR bawiła w ZSRR 
w związku z obchodami 43 rocz 
nicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

Tego samego dnia w godzi­
nach popołudniowych na spot­
kaniu w gmachu KC PZPR z 
sekretarzem komitetu central­
nego — R. Strzeleckim i kie­
rownikami wydziałów KC. we 
terani podzielili się swoimi 
wrażeniami z pobytu w ZSRR.

Wszyscy zabierający głos w 
czasie spotkania mówili o swej 
podróży z głębokim wzrusze­
niem. Większość z nich po raz 
pierwszy po 40 latach odwie­
dziła miejsca, gdzie walczyli 
niegdyś w szeregach partii boi 
szewickiej i oddziałach Armii 
Czerwonej. (PAP)

Debre doczeka się 
wotom nieufności?

Premier Debre związał po­
nownie — po raz drugi z kolei 
— losy swego rządu z przyję­
ciem przez parlament francu­
ski projektu utworzenia atom o 
wej siły uderzeniowej. Zrobił 
to po głosowaniu w parlamen­
tarnej Komisji Obrony Naro­
dowej, która 23 głosami prze­
ciwko 19 przy 2 wstrzymują­
cych się odrzuciła projekt rzą 
dowy.

Nie czekając nawet 24 go­
dzin przewidzianych przez re­
gulamin. grupy . parlamentar­
ne: socjalistyczna, radykałów, 
niezależnych i jedności republi 
ki (deputowani z Algierii — 
Sahary) postawili wniosek o 
wotum nieufności dla rządu.

PAP
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Jak podawaliśmy, Sejm po­
wierzył stanowisko ministra
finansów 
zastępcy

dotychczasowemu 
przewodniczącego

Rady Państwa — Jerzemu 
Albrechtowi.

Uroczyste otwarcie
Uniwersytetu Przyjaźni Narodów

W dniu 17 hm. w Moskwie nastąpiło uroczyste o- 
twarcie Uniwersytetu Przyjaźni Narodów. Na uroczy­
stość przybyli: premier ZSRR — N. Chruszczów oraz 
członkowie rządu radzieckiego. Na sali obecni byłi 
studenci Uniwersytetu Przyjaźni Narodów — przed­
stawiciele GO krajów: Azji, Afryki i Ameryki Łaciń­
skiej oraz studenci moskiewskich wyższych uczelni.

AĄZykłady na uniwersytecie 
’ ’ rozpoczęły się w dniu 1 

października. Uniwersytet mie 
ści się w gmachu, który nale­
żał poprzednio do Akademii 
Wojskowej i został przez nią 
zwolniony, w związku z reduk 
cją sił zbrojnych ZSRR.

Mężowie stanu szeregu krajów 
— premier Indii — Nehru, prezy­
dent Indonezji — Sukarno, szef 
Kambodży, książę Norodom Siha- 
Bouk, prezydent Gwinei — Sekou 
Toure, prezydent Kuby — Dorti- 
cos, premier Cejlonu — pani S. 
Bandaranaike i wielu innych przy 
słali pozdrowienia, w których wy­
razili głębokie zadowolenie z po­
wodu założenia uniwersytetu.

Na wstępie uroczystości 
przemówienie wygłosił rektor 
Uniwersytetu Przyjaźni Naro­
dów — prof. S. Rumianccw.

Zwracając się do studentów, 
Wykładowców i profesorów u- 
niwersytetu, premier Chrusz­
czów podkreślił, iż rząd ra­
dziecki, otwierając tę wyższą 
uczelnię, pragnie jedynie do­
pomóc innym krajom w kształ 
Ceniu kadr o wysokich kwali­
fikacjach. Ma to szczególne

znaczenie dla krajów, które 
przez długie lata podlegały u- 
ciskowi kolonialnemu i z winy 
kolonizatorów nie nadążają w 
rozwoju gospodarczym i kul­
turalnym oraz nie mają wła­
snych specjalistów. N. Chrusz­
czów powiedział: „Żadnemu 
studentowi nie będziemy na­
rzucać naszych poglądów, na­
szej ideologii”.

Następnie Hannibal Penton z 
Kuby odczytał list studentów U- 
nłwersytetu Przyjaźni Narodów do 
premiera Chruszczowa, w którym 
wyrażają oni swą głęboką wdzięcz 
ność rządowi radzieckiemu i jego
szefowi za 
letu.

Z okazji

utworzenie uniwersy-

uroczystości otwarcia
Uniwersytetu Przyjaźni Narodów. 
Komitet Centralny KPZR i Rada 
Ministrów ZSRR przesłały list z 
pozdrowieniami dla studentów, 
wykładowców i profesorów oraz 
pracowników uniwersytetu. (PAP)

Pod kątem potrzeb 
planu 5-letniego

17 bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów 
pod przewodnictwem wicepremiera Piotra Ja­
roszewicza.

I > ada Ministrów uchwaliła, 
przedstawiony przez prze 

wodniczącego Komitetu Budo­
wnictwa. Urbanistyki i Archi­
tektury. projekt ustawy o tere­
nach budowlanych na obszarze 
wsi. Ustawa ma na celu umoż-

W styczniu 
referendum w A-gierii?

Obserwatorzy polityczni 
Paryżu przypuszczają, że w
początkach roku 1961 prezy­
dent de Gaulle zarządzi prze­
prowadzenie referendum w 
sprawie algierskiej. Jak podaje 
agencja Reutera, referendum 
takie odbędzie się najprawdo­
podobniej w połowie stycznia.

Dziennik „France Soir” in­
formuje że 6 grudnia prezy-
dent de Gaulle udać się 
do Algierii. (PAP)

ma

Łatwo domyśleć się 
o jaka partią chodzi...

Zbrodniarz wojenny Ober- 
laender, którego dopiero 
niedawno pod naciskiem 
opinii publicznej i faktów przy 
toczonych na procesie w NRD. 
w wyniku którego został za­
ocznie skazany na karę doży­
wotniego więzienia, pozbawio­
no stanowiska ministra w rzą­
dzie Adenauera — zabiega o 
utworzenie nowej partii poli­
tycznej. Wysiłki Oberlacndera 
znajdują poparcie wśród kół 
Bundeswehry i wielkich finan­
sistów zachodnioniemieckich. 
Przy pomocy swego ugrupo­
wania nazwanego od nazwy 
czasopisma „Słupy milowe” 
Oberlaender pragnie wejść po­
nownie w skład Bundestagu. 
Już dziś nawiązuje on liczne 
kontakty ze skrajnie reakcyj­
nymi grupami działającymi w 
NRF. Poczynania Oberlaende- 
ra popierane są przez jego pro 
tektora — kanclerza Adenau­
era. (PAP)

U/ sanatorium nauczycieli

liwienie właściwej planowej za 
budowy wsi.

Rada Ministrów powzięła 
uchwałę o przedsiębiorstwach 
prowadzących. Uchwała okreś­
la zasady ustalenia dla określo 
nych grup przedsiębiorstw, dla 
których niecelowe byłoby two­
rzenie zjednoczeń — tzw. przed 
siębiorstw prowadzących spo- 
śród zakładów, najsilniejszych
ekonomicznie technicznie.
mających za zadanie umożli­
wienie efektywniejszej pracy 
słabiej rozwiniętym zakładom 
tej samej branży, względnie 
branż uzupełniających się.

Na wniosek Ministra Finan­
sów Rada Ministrów powzięła 
uchwałę ustalającą zasady go­
spodarki finansowej państwo­
wych przedsiębiorstw przemy­
słowych i ich zjednoczeń. U- 
chwała ta kodyfikuje i uspra­
wnia dotychczas obowiązują­
ce przepisy w zakresie gospo­
darki finansowej i dostosowu­
je je do potrzeb planu pięcio­
letniego.

Na wniosek Ministra Handlu 
Zagranicznego Rada Ministrów 
uchwaliła projekt ustawy o 
prawie celnym, zawierający 
podstawowe przepisy o działał 
ności administracji celnej.

Rada Ministrów, przy udziale 
przedstawicieli Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, uchwaliła 
projekt ustawy o dozorze tech­
nicznym.

Projekty ustaw przedstawione 
będą Sejmowi. (PAP)

Elektrownia 
uruchomiona 
roku, będzie 
kości (po

„Siersza II , 
zostanie w 

drugą co do 
Turoszowie)

która 
1961 
wiel- 
elek-

łrownią w Polsce. Nowoczesna 
i zautomatyzowana, o mocy 900 
megawatów „Siersza 15” wzmocni 
w istotnym stopniu nasz biians 

energetyczny.
Fot. — CAF

Decyzje
Rady Państwowej GhRL

W czwartek odbyło się w 
Pekinie plenarne posiedzenie 
Rady Państwowej ChRL, na 
którym przyjęto „propozycje 
Rady w sprawie ułaskawienia 
przestępców wojennych, nale­
żących do kliki czangkaisze- 
kowskiej i marionetkowego 
rządu „Mandżukuo” którzy 
zmienili swe postępowanie i za 
chowywali się poprawnie”.

Na posiedzeniu tym przyjęto 
również „tymczasowe przepisy 

r w sprawie ochrony pamiątek 
। kulturalnych i zarządzania ni­
mi” oraz sporządzono listę naj­
ważniejszych zabytków kultu­
ralnych podlegających ochro- 

i nie. (PAP)

Okręty wojenne USA
w pobliżu Kuby

Eisenhower szuka preteksiu ?

Biały Dom zakomunikował w czwartek, że prezy­
dent Eisenhower „rozkazał marynarce wojennej, aby 
zapobiegła wszelkiej napaści „elementów kierowanych 
przez komunistów” na Gwatemalę lub Nikarague ’. 
Eisenhower wydał ten rozkaz po otrzymaniu od Nika­
ragui i Gwatemali prośby o pomoc ze strony mary­
narki USA.

Znów incydent 
w Seulu

Według doniesień Agencji 
UPI z Seulu, w czwartek oko­
ło 500 studentów zorganizowa­
ło demonstrację protestacyjną 
przed miejscowym uniwersyte 
tc-m. Doszło do starć między 
studentami a 600 policjantami, 
których wysłały władze w celu 
rozproszenia demonstracji. Stu 
denci domagali się zwolnienia 
aresztowanych poprzednio ko­
ksów. Policja użyła gazów łza 
wiącyćh i palek. Aresztowano 
około 60 studentów. (PAP)

Gratulacje
Z okazji święta narodowego Ma­

roka, przewodniczący Hady Pań­
stwa — Aleksander Zawadzki, wy 
stosował depeszę gratulacyjną do 
króla Maroka — Mohammeda V.

De'egacja Kuby 
w Pekinie

Do Pekinu przybyła delegacja 
gospodarcza Kuby z prezesem ban 
ku narodowego Kuby — Ernesto 
Guevara, na czele.

W Gwatemali
Wskutek ataków lotniczych, po­

wstańcy zostali zmuszeni do wy­
cofania się z Puerto Barrios. Mia­
sto zostało zajęte przez gwatemal­
skie wojska rządowe.

Zamach w Algierze
W środę wieczorem dokonano za 

machu na jednym z przedmieść 
Algieru. Eksplodujący granat po­
ranił osiem osób.

Zmiana warunków 
polskiego eksportu 
do Stanów Zjednoczonych

17 bm. prezydent USA, D. 
Eisenhower podpisał zarządze­
ni12, na mocy którego towary 
Polskie wywożone do USA po­
nownie korzystać będą z tzw. 
klauzuli największego uprzy­
wilejowania.

Zgodnie więc z uprzednimi za­
powiedziami, uregulowana została 
wreszcie sprawa odpowiedniego 
traktowania polskich wyrobów na 
rynku amerykańskim. Dotychczas 
bowiem w stosunku do szeregu 
naszych wyrobów stosowano w 
USA wyższe cła. Obecnie nasz 
eksport do USA traktowany będzie 
na równi z eksportem innych 
państw. (PAP)

T^owództwo marynarki wo- 
jennej USA podało, że 

zgodnie z rozkazem prezydenta 
Eisenhowera na Morzu Karaib 
skim skoncentrowany zostanie 
zespół złożony z 5 niszczycieli 
i jednego wielkiego lotniskow­
ca.

Nowojorski korespondent TASS 
komentując rozkaz Eisenhowera, 
pisze: sens tej akcji Stanów Zjed­
noczonych stanie się jasny, jeśli 
uwzględnić, że. Gwatemala i Nika­
ragua są bazami, w których przy­
gotowuje się napaść na Kubę.

Jeszcze w środę amerykańskie 
agencje telegraficzne rozpowszech­
niały pogłoski, iż Gwatemala i Ni­
karagua zamierzają wypowiedzieć 
wojnę Kubie w charakterze „od­
wetu” za pomoc, której rzekomo 
udziela rząd kubański powstań­
com w tych krajach. (PAP)

2 miesiące pod woda
Okręt podwodny USA „George 

Washington", wyposażony w ra­
kiety „Polaris”. który rozpoczął 
próbny rejs, ma wynurzyć się na 
powierzchnię dopiero w styczniu 
przyszłego roku. Okręt nie nadaje 
żadnych sygnałów radiowych.

(PAP)

Deszczowa próba „elany"

Od dwóch lat chorzy na gruźlicę nauczyciele, pracownicy nauki 
oraz ich rodziny korzystają z leczenia w Sanatorium Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w Zakopanem. Jest ono wyposażone w naj­
nowocześniejsze aparaty rentgenowskie; nie brak również naj­

nowszych antybiotyków. Na zdjęciu: podczas werandowania.
CAF — iot. Olszewski

Laos nawiązuje 
dobrosąsiedzkie stosunki

Jak podało radio Vientiane, 
rząd Laosu postanowił nawią­
zać stosunki dobrego sąsiedz­
twa z Chińska Republiką Lu­
dową i Demokratyczną Repu­
bliką Wietnamu oraz wysłać 
.do tych krajów misje przyjaź­
ni. (PAP)

Niecodzienne zadanie służbowe otrzymał jeden z pracow 
raków technicznych Bydgoskich Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowego. Wręczono mu przed miesiącem elegancki gar­
nitur i polecono go nosić, szczególnie... w czasie deszczu. 
. Rzecz w tym, że nasz przemysł odzieżowy, przygotowuje 

się do seryjnej produkcji ubrań męskich z nowego ma­
teriału — tkaniny wełnopodobne.i „elana”. Próba wypadła 
pomyślnie: przez miesiąc — mimo, iż noszono ubranie
dzień w dzień — nie trzeba było garnituru prasować: spo­
dnie zachowały nieskazitelne kanty. Garnituru nie zdefaso- 
nowała także wilgoć. (PAP)

Wszystko to piekne — ale kiedy wreszcie „elana” zawę­
druje do sklepów? (red)
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Działacze
młodzieżowi
o sprawach kultury

17 bm. odbyła się w Pozna­
niu narada robocza młodzie­
żowych działaczy kulturalno- 
-oświatowych i pracowników 
kultury rad narodowych, zor­
ganizowana przez Wydział 
Kultury Prezydium WRN, Ko­
mitet Wojewódzki ZMS i Za­
rząd Wojewódzki ZMW oraz 
Komendę Chorągwi ZHP. Ce­
lem narady, której przewod­
niczył sekretarz KW ZMS — 
Zb. Woźniak, było skonkrety­
zowanie pewnych wniosków i 
postulatów wszystkich wspom 
nianych organizacji, by potem 
skoordynować wspólne wysił­
ki w twórczym krzewieniu kul 
tury wśród młodzieży woje­
wództwa poznańskiego. Podsta 
wą do dyskusji stał się refe­
rat, wprowadzający kierowni­
ka Wydziału Kultury Prezy­
dium WRN — I. Orhona pt. 
„Aktualne problemy działalno 
ści kulturalno - oświatowej 
wśród młodzieży”. Dyskutanci 
poruszyli wiele spraw oraz 
mówili o trudnościach, na któ­
re w terenie napotyka praca 
kulturalno-oświatowa. Nie­
które z nich poruszymy na ła­
mach „Głosu”, (f)

Łapówkarz z kwaterunku 
„zakwaterowany” na 5 lat

Kazimierz Bogucki, który w 
latach 1957—1958 pracował w 
M ydziale Kwaterunkowym 
Prezydium MRN w Białymste 
ku w. charakterze st. kontro­
lera, skazany został przez Sąd 
Wojewódzki na 5 lat więzienia 
i 7 tys. zł grzywny. Bogucki, 
korzystając z naiwności róż­
nych osób, wyłudzał od nich 
różne kwoty w zamian za 
obietnic.? przydzielenia miesz­
kania, interwencji w organach 
wymiaru sprawiedliwości itp.

Co zawierał zasobnik 
„Oiscoverera-17?

Dowództwo amerykańskie 
podało, że w przechwyconym 
w poniedziałek przez samo­
loty zasobniku, który oddzielił 
się od satelity ziemi „Disco- 
verera-17” znajdowały się ko 
morki tkanek ludzkich, bak­
terie oraz zarodniki rośl:n. 
Umieszczono je w zasobniku 
aby umożliwić naukowcom po 
znanie skutków działania pro 
mięniowania w kosmosie. W 
zasobniku znajdowały się rów 
nież przyrządy do dokonywa­
nia pomiarów nasiLenią pro­
mieniowania kosmicznego pod 
czas lotu. (PAP)

MILION ESK1 DOM
(Korespondencja własna)

D
o Angoii i Mozambiku 
płyną nieprzerwanie 
transporty wojsk. Czar­
noskóra ludność tych 
portugalskich kolonii w 

Afryce żyje w atmosferze 
grozy — codziennie aresztuje 
się tysiące ludzi, zapełniają 
się obozy pracy przymusowej.

W Lizbonie roi się od eks­
pertów przemysłowych ze Sta 
nów Zjednoczonych. Holandii 
i Niemiec Zachodnich. Sprowa 
dziła ich tam nie lada gratka: 
rząd portugalski oferuje ame­
rykańskim, nolenderskim i 
zachodmo-niemieckim przed­
siębiorstwom nadzwyczajne 
koncesje na lokatę kapitałów 
w Ango’i i Mozambiku.

To nagłe ożywienie dzia­
łalności kolonizatorów portu­
galskich (a także innych) w

30 milionów franków 
dla spiskowców

Premier Konga Lumumba 
przesłał do przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego Ńaro 
dów Zjednoczonych Bolanda 
list, w którym informuje, 
że pewne koła amerykańskie 
dostarczyły 30 milionów fran 
ków grupie spiskowców, za­
mierzających dokonać zama­
chu stanu w Kongo. Pieniądze 
te zostały przechwycone w 
Stanleyyille.

Rzecznik amerykańskiego de 
partamentu stanu, Lincoln 
White, odrzticił oskarżenia wv 
sunięte przez premiera Lu- 
mumbę.

*
W czwartek rano płk. Mo- 

butu przyjął zapowiadaną od 
dawna defiladę wojskową. 
Wzięły w niej udział zarówno 
jednostki stacjonujące w sto­
licy Konga, jak i sprowadzo­
ne specjalnie w tym celu z 
Thysville. Ogółem, jak podaje 
korespondent Reutera, defilo­
wało 3 tysiące żołnierzy i 3 po 
jazdów pancernych. Trasa by­
ła ściśle obstawiona żołnierza 
mi i policją.

*
Występujący w charakterze 

„ministra spraw zagranicz­
nych” Konga — Bomboko — 
przesyła redakcji „Timesa” 
list, w którym oświadcza, że 
parlament kongij.ski nie zo­
stanie zwołany przed „przy­
wróceniem porządku”. Bombo 
ko przyznał z rozbrajająca 
szczerością, że większość człon 
ków parlamentu opowiada sie 
za premierem Lumumba i z 
tego względu sesja parlamer 
tama byłaby „szaleństwem”. 
Bomboko określił parlamen­
tarzystów kongijskich jakc 
„chuliganów”. (PAP)

Afryce ma swoje przyczyny. 
Kolonią portugalskie w Afry­
ce nie poz' stały, wbrew 
twierdzeniom kół rządzących, 
odporne na potężne oddziały­
wanie walki wyzwoleńczej, 
toczącej się na Czarnym Lą­
dzie. I na tych terytoriach 
również rozwija się ruch na 
rzecz niepodległości.
IZ olonie portugalskie na 

Czarnym Lądzie, zajmu­
jące obszar 2 milionów kilo­
metrów kwadratowych, czyli 
więcej niż nawet wynosi po­
wierzchnia Hiszpanii, Nie­
miec, Francji. Wioch i Anglii 
razem wziętych — należą do 
najbogatszych krajów na świe 
cie. Zna,dują się tam ogrom­
ne pokłady węgla, manganu, 
ropy naftowej, boksytów, dia­
mentów. złota i innych cen­
nych metali.
Portugalskie i międzynarodowe 

przedsiębiorstwa przemysłowe etą 
gną olbrzymie zyski z eksploata­
cji tych surowców. Zyski są tym 
większe, że siła robocza nic tu nie 
kosztuje. Murzyni z kolonii por­
tugalskich pracują na zasadach 
niewolnictwa, o ile można tu mó­
wić o jakichkolwiek zasadach. Wa 
runki pracy są tak ciężkie, że tył 
ko wyjątkowo silni ludzie mogą 
je wytrzymać. Rocznie umiera w 
koloniach portugalskich 30 proc, 
robotników zatrudnionych przy­
musowo.

W Angoli osadnicy zagrabili 
przeszło 4/5 wszystkich plan­
tacji kawy. Każda rodzina 
osadnicza otrzymuje od rządu 
na urządzeni? się milion es- 
kudów. Rodzina murzyńska 
musiałaby na taką sumę pra­
cować... 1000 lat!

Portugalczycy uczynili nie- 
1 którym czarnoskórym o- 

brwatelom swych kolonii wąt­
pliwy zaszczyt nadajac im ka­
tegorie tzw. zasymilowanych 
(w odróżnieniu od „nieucywi- 
lizowanych”. którzy w ogóle 
nie maja żadnych praw oby­
watelskich. muszą się nieustan 
nie legitymować przed biały­
mi ei przestrzegać godziny po­
licyjnej).

Aby zasłużyć na miano „zasy­
milowanych”, Murzyni muszą 
..prowadzić europejski tryb ży­
cia” (nie wiadomo tylko, za co,

Proces Eichmanna 
6 marca

Jak donosi z Jerozolimy a- 
gencja Reutera, rządowe Biu­
ro Prasowe Izraela podało w 
czwartek, iż proces Adolfa 
Eichmanna. oskarżonego o ma 
sowo morderstwa Żydów w 
czasie drugiej wojny świato­
wej. rozpocznie się w Jerozoli­
mie 6 marca przyszłego roku.

PAP 

skoro zarabiają o połowę mniej 
niż Europejczycy), odbyć służbę 
wojskową oraz biegle czytać i pi­
sać w języku portugalskim. Ten 
ostatni warunek zakrawa nieco 
na paradoks, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że sama metropolia daje 
zawstydzający przykład w dzie­
dzinie oświaty; 40 proc, obywateli 
Portugalii, to analfabeci...

Obecnie podział na „zasymi­
lowanych” i .uieucywulizowa- 
nych” zanika coraz bardziej. 
Jedni i drudzy łączą się we 
wspólnym froncie, który coraz 
poważniej zagraża istnieniu 
ostatniego bastionu kolonializ­
mu w Afryce.

GORDON SCHAFFER

Prze ciut 
Tiandeswakrza 

ufa Prancjt
Mieszkańcy miasteczka Auboue 
(departament Meurthe - et - Mo- 
selle) złożyli hołd poległym w 
obu wojnach światowych, prote­
stując zarazem przeciw obecno­
ści we Francji żołnierzy Bundes­

wehry.
Fot. — CAF

Dziś - Międzynarodowy
Dzień Karty nauczyciela

Obrady OP w Warszawie

17 bm., w drugim dniu obrad plenarnych Zarządu 
Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego, w dal­
szym ciągu toczyła się dyskusja nad problemami 
poruszonymi w tezach do referatu sprawozdawczego 
na Zjazd Krajowy ZNP, który odbędzie się w dniach 
18—20 grudnia br. Podkreślano, iż ogniwa terenowe 
Związku mają niemałe osiągnięcia w poszczególnych 
dziedzinach pracy.

/ciągu ostatnich 3 lat na­
stąpił przede wszystkim 

wzrost autorytetu szkoły i na­
uczyciela. ObOK poprawy wy­
ników pracy szkół, poważny 
wpływ na zmianę sytuacji w 
tym zakresie maja także or­
ganizowane w całym kraju 
obchody Międzynarodowego 
Dnia Karty Nauczyciela, które 
są przejawem uznania społe­
czeństwa dla działalności 
szkół i nauczycieli. W ostat­
nim okresie wzrosło również 
zainteresowanie rad narodo­
wych i komitetów partyjnych 
sprawami oświaty i szkolnic­
twa.

| Do niewątpliwych osiągnięć 
i Związku należy również zali­

czyć aktywny udział mas nau­
czycielstwa w akcji społecznej 
budowy szkół oraz w procę- 
sie laicyzacji szkolnictwa.

Wiele miejsca w dyskusji zajęły 
sprawy współpracy ZNP z mini­
sterstwem Oświaty i terenowymi 
ogniwami administracji szkolnej. 
Minister oświaty — W. Tułodziec- 
ki wskazał m. in., iż wspól­
nym i najważniejszym celem dzia­
łalności, zarówno ZNP, jak i ad­
ministracji szkolnej, jest bliższe 
powiązanie szkoły z życiem spo­
łecznym, podniesienie poziomu pra 
cy wychowawczej oraz poprawa 
wyników nauczania. Nadał bo­
wiem poważna część młodzieży 
kończy szkołę podstawową z opóź 
nieniem, a liczba dzieci, które w 
roku 1958—59 nie otrzymały pro­
mocji do następnej klasy, sięga 
ok. 460 tys. Zespolenia wysiłków 
władz szkolnych i związkowych 
wymaga zwłaszcza sprawa dosko­
nalenia zawodowego nauczycieli.

Omówiono też plan inwesty­
cji związkowych na lata 
1961—65. Plan ten obejmuje 
budowę ze składek nauczy­
cielskich i dotacji państwo­
wych kilkunastu domów zdro­
wia, ośrodków wczasowych i 
domów nauczyciela.

*
18 bm., z okazji Międzynarodo­

wego Dnia Karty Nauczyciela, w 
Warszawie odbędzie się o godz. 17 
centralna akademia z udziałem 
przedstawicieli najwyższych władz 
partyjnych i państwowych.

W wielu województwach, m. in. 
w Poznaniu, uroczystości związa­
ne ze świętem nauczycieli już się 
rozpoczęły. (PAP)

Zmarł Clark Gable
16 listopada br. w Hollywood 

zmarł, po ataku serca, artysta fil­
mowy światowej sławy — Clark 
Gable. Zmarły liczył 59 lat; swą 
karierę filmową rozpoczął przed 
30 laty, w ciągu których wystąpił 
w 90 filmach, (PAP)

łblefony 
O7-O6»O9
O O MO SM

MGLISTY WIECZÓR

J O Z E * F H ’ ’£ N 

foOew

— Bez płaszcza zimno — upierał 
się żołnierz. Śniady zaoliarował się:

— Nic się nie bój, ja popilnuję.
Czapran dosłyszał. Przybiegł i zmie­

rzył czarniawego wzrokiem:
— Coś powiedział?
Zabzykało raz po raz. Poprosiłem: 
— Pułkowniku. Schylcie się.
— Gówno! — Obruszył się na czar­

nowłosego: — Coś powiedział?
— Ja popilnuję, panie pułkowniku. 

Ja mogę zostać i popilnować.
— Nikt nie zostanie!
— Co moją płaszcze ginąć.
— Nic nie zginie. Do ataku pójdą 

wszyscy! — Czapran stał wyprosto­
wany i nic sobie nie robił z kul. 
Zauważyłem, że jar był w tym miej­
scu poza polem obstrzału. Obok 
Czaprana stał Szumibór, także wy­
prostowany. ale blady jak ściana — 
Galicki! — zawołał Czapran na do­
wódcę plutonu.

— Jestem.
— Uważajcie na tego żołnierza!
— To Anklewicz. obywatelu puł­

kowniku. Dobry żołnierz.
— Nie umie rozebrać karabinu — 

wtrąciłem.
— Dobry i posłuszny żołnierz — 

pou tórzył oficer.
— Zobaczymy! — odpowiedział 

Czapran. — Zobaczymy w boju! — 
zwrócił się do żołnierza: —• Na^ko­
mendę ..naprzód” — ruszycie pierwsi.

— Dobrze — mruknął Anklewicz.

— W domu jest „dobrze”, a w woj­
sku „tak jest”!

— Tak jest — powiedział Ankle­
wicz i uśmiechnął się.

Pułkownik ze swoją świtą udał się 
na stanowisko dowódcy batalionu. 
Siedzieliśmy teraz w jarze osamotnie­
ni i czekaliśmy sygnału. Byliśmy bez 
płaszczy, a że słonce dawno już mi­
nęło zenit, więc chłód zaczął nam do­
kuczać. Pomyślałem sobie, zupełnie 
jak tamten żołnierz: ..kiedy wreszcie 
skończy się to kurewskie wyczekiwa­
nie!”. Potem pomyślałem przez chwi­
lę o Ruszkowskiej (nazwałem ją w 
myśli Wandą) i nsgle zobaczyłem 
Dzitkę i siebie w głębokim jarze, u 
góry pachniały wrzosy, widać było 
niebo przez gałęzie sosny,/Dzitka ca­
łowała mnie w szyję... Potem odezwał 
się żołnierz:

— Panie poruczniku, ja nie chcę iść 
pierwszy.

To też już kiedyś było. Żołnierz po­
wiedział. że nic chce iść pierwszy, nie, 
to ja powiedziałem, bzykały kule, le­
żałem na wznak. Dzitka błądziła ręką 
po moich piersiach, była nieopanowa­
na i natarczywa, to mnie zaskoczyło, 
pierwszy raz była natarczyważnie pa­
miętam czy zaskoczenie było przyje­
mne. chociaż wszystko działo się przed 
chwilą, gdzieś to jeszcze jest, jeszcze 
trwa, nie uchwycę, nie.
*— Nie pójdziesz pierwsz/ — powie­

dział oficer.
Tego nie było nigdy. Nigdy nie zna­

łem żołnierza nazwiskiem Anklewicz 
i nic leżałem z Dzitka w tym jarze. 
Nie ma wrzosów, jest szesnasty kwie­
tnia, słońce sk^pe i robi sie zimno.

— Pójdziemy wszyscy razem — mó­
wił dowódca plutonu. — Prawe skrzy­
dło wyskoczy po ścianie, wybiegnie 
na plażę i dopiero "wtedy lewe skrzy­
dło wypadnie z wąwozu.

— Ja mogę zostać przy płaszczach 
— powiedział znów żołnierz.

— Co ty? — zniecierpliwił się po­
rucznik. — Każdy może tak powie­
dzieć.

— Przecież każdy nie mówi. Mówię 
tylko ja.

— Ty, ani słowa o tym! Będziesz 
przy mnie.

— Dobrze.
— Gdzie ja, tam i ty.
— Dobrze.
— Pamiętaj! Bez kawałów!
— Dobrze.
Oficer zamilkł i przełknął ślinę. Był 

pełen najlepszych chęci, ale zdaje się, 
że nie bardzo wierzył w siebie. Pomy­
ślałem sobie, że on wcale nie myśli 
o śmierci, wcale jej się nie boi, myśli 
o tym egzaminie, który go czeka, boi 
się że go obleje i powtarza w duchu 
wszystko, czego uczyli go w szkole. 
Ma wykute na blachę, tylko że ten 
żołnierz, ten Anklewicz...

-7 Uwaga! — zawołał któryś z pod­
oficerów.

— Uwaga, uwaga... — przebiegł 
szept po jarze.

Dowódca plutonu spojrzał na zega­
rek. Huknęło z kilku stron, poczu­
łem znajomy ból w uszach i w chwi­
lę potem odgłosy wybuchów.

Dowódca plutonu wyprostował się.
— Żołnierze! — krzyknął. — Śmia­

ło! Póki bija moździerze! Póki mamy 
zasłonę! Naprzód

Ci z lewego skrzydła podbiegli i za­
częli podsadzać kolegów. Ktoś dobiegł 
i do mnie. Krzyknął ..dalej, drap się!”. 
Wskoczyłem mu na ramię i znalazłem 
się na górze. Słyszałem wołania ..na­
przód! naprzód!” i z/naganem w dłoni 
pobiegłem wprost na obłok dymnej 
zasłony. Hałas strzelaniny dodał mi 
odwagi. „Heca” — przemknęło mi 
przez myśl i roześmiałem się.

— Padnij! — krzyknął ktoś tuż 
przy 'mnie.

Padłem i znów się roześmiałem. Le­
żałem na wilgotnym piasku. Karabi­

nów maszynowych nie było słychać, 
a może zagłuszały je wybuchy min. 
Słyszałem pośpieszne bicie swego ser­
ca, własny śmiech i szybkostrzelny 
stukot myśli: Naprzód. Hura. Smar­
kacz. Hura. Naprzód. Hura.

— Naprzód! — krzyknął dowódca 
plutonu.

— Naorzód! — zawołałem i zdu­
miony siłą swego głosu poderwałem 
się. Ale zaraz coś mi podcięło nogi i 
znowu upadłem. Nie byłem ranny, 
chociaż nie. może, nie, nie jestem ran­
ny, chciałem wstać, ale miałem obez­
władnione nogi. Bólu nie czułem. — 
Puszczaj! — krzyknąłem. — Puszczaj!

— Panie kapitanie — usłyszałem 
poprzez huk bitwy. — Panie kapita­
nie.

Jasiek. Puszczaj! Dobrze — a więc 
leżę. Leżę spokojnie.

— Bydle — syknąłem. — Co ty wy­
rabiasz?

— To pułkownik Czapran — uspra­
wiedliwiał się. Zasłona dymna odpły­
wała ku tamtemu brzegowi, widzia­
łem już różowiutka twarz Jasia. — 
Powiedział, że panu nie wolno tam 
iść. /

— Nie jego rzecz!
— Powiedział, że mi głowę urwie. 
Leżeliśmy dłuższy czas nasłuchując. 

Miny przestały wybuchan pasi doszli 
do drugiego brzegu. Musidli wziąć 
pierwszą linie okopów monieckich, 
bo walka ucichła. Czapran triumfuje.

Pod czołgaliśmy się z powrotem dc 
jaru. Było tu teraz cicho i pusto. Po 
staremu, tylko pod ściana leżał trup 
żołnierza, który nie zdążył się załat­
wić. I

— Zn|ajdź mój płaszcz — powiedzia­
łem.

(Ciąg dalszy nastąpi) |l"j

Przysłowiowa londyńska mgła 
zawisła wczoraj wieczorem nad 
Poznaniem. Zarówno pojazdy jak i 
przechodnie poruszali się ze zdwo- 
jcną uwagą, gdyż w takich oko­
licznościach nie trudno o wypa­
dek. Na szczęście nie zanotowano 
w Poznaniu do godz. 22.30 ani je­
dnego wypadku.

ZAWALIŁA SIĘ ŚCIANA

Przy ul. Różanej 22 z nie ustala­
nych jeszcze przyczyn zawaliła się 
ściana dzieląca mieszkanie od klat 
ki schodowej. Prawdopodobnie za- 

! walenie nastąpiło z powodu wy- 
: buchu bańki z benzyną. Właściciel 

ka mieszkania, 33-letnia M. A. do­
znała poparzenia i została przewie 
zioną do szpitala.

11 GOŚCI W IZBIE

We wczorajszy mglisty wieczór 
11 osób sprawiło sobie tak tęgi 
„gaz”, że musiano je przewieźć 
do Izby Wytrzeźwień. Wśród go­
ści były 2 niewiasty, (mi)

Sprostowanie
We wczorajszym „Głosie” ukś- 

' zała się informacja pt. „Zmiany 
personalne w urzędzie Prezydium 

| WRN”. Autor informacji podał, że 
I dotychczasowy kierownik Wydzia- 
' łv Zatrudnienia i Spraw Socjal­

nych — Mieczysław Milewski, zo­
stał przeniesiony na stanowisko 
nowo utworzonego Wydziału Zdro 
wia i Opieki Społecznej. Zabrakło 
słów: „zastępcy kierownika”, co 
stało się przyczyną nieporozumień- 
Zainteresowanych za błąd prze­
praszamy.. Przy okazji podajemy 
aktualny skład kierownictwa Wy­
działu Zdrowia i Opieki Spoieez- 

j nej: Kierownik — dr Alojzy Wei- 
nert, zastęooy kierownika — Ja* 
nusz Niemczyk i Mieczysław Mi­
lewski,
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Meble „kradną“ mieszkania
Był to rok bodajże 1951. Mój znajomy, zna­

ny wówczas przodownik pracy u „Cegieł 
skiego”, w dowód uznania otrzymał klucze do 
nowego mieszkania. Dotychczas, wraz z żoną 
i trojgiem drobiazgu, zajmował maleńki pokoik 
z kuchenką na Świerczewie. Mebli w całym te­
go słowa znaczeniu nie miał. Nazajutrz po prze­
prowadzce, przed młodym małżeństwem sta­
nął problem: jak „ustroić” nowe mieszkanie.

Rozpoczęły się wędrówki po 
mieście w poszukiwaniu wzo­
rów. Odwiedziny bliższych i 
dawnych znajomych nie za- 
spokojały jednak ambicji żo­
ny przodownika. On zarabiał 
nieźle, ona materialnie — wy­
rastała już ze swojego środo­
wiska. Podświadomie zaczęła 
ciążyć ku środowisku i gustom 
zamożnych mieszczan. Pewne 
go razu, o zmierzchu, spotka- 
kałem ją na cichej ulicy, gdy 
podniecona penetrowała spoj­
rzeniem wnętrze ■ mieszkania 
pewnego kupca. Okna stały 
nisko, w mieszkaniu — paliło 
się już światło...

Nie zauważony przemkną­
łem obok. Znałem marzenia

~ POCZĄTKI
POLSKIEJ SZKOŁY

M ie było wtenczas jesz-
<» cze „Dnia Nauczycie­

la”. Pamiętamy, że w roku 
1919 otworzyły się bramy 
szkoły polskiej nie tylko 
dla młodzieży w wieku 
szkolnym, ale również dla 
licznych rzesz młodzieży 
pozaszkolnej i dorosłych, 
miast i wsi województwa 
poznańskiego. Na czele na­
szego szkolnictwa stanął 
znaąty ze swej patriotycz­
nej działalności Bernard 
Chrzanowski. Objął on 
kierownictwo pierwszego 
Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Poznańskiego, w któ­
rym utworzono specjalny 
Wydział Oświaty Poza­
szkolnej.

Pierwszym i koniecznym 
czynem tegoż Wydziału 
było zorgamizowanie „Kur­
sów Nauki o Rzeczach Oj­
czystych” dla młodzieży 
pozaszkolnej i dorosłych na 
terenie m. Poznania, a. rów 
nocześnie w miastach i 
wioskach całego wojewódz­
twa. Tydzień po tygodniu 
wszystkie szkoły m. Pozna­
nia byty od parteru aż do 
ostatniego piętra oświetlo­
ne wieżo rem od godz. 19 do 
21 dla uczących się mło­
dych i starych wszystkich 
za wodów.

Ze względu na różny po­
ziom kursistów zorganizo­
wano nauczanie czterostop- 
niowe. Dorosłych i mło­
dzież umieszczono razem w 
jednej klasie.

Program obejmował: ję- 
zyk polski, geografię i hi­
storię Polski i matematy- 
kę.

Z wielkim zapałem gar- 
nęli się starzy i młodzież 
da zdobycia potrzebnej im 
wiedzy, a nauczyciele ze 
szczerą chęcią i poświęce- 

sumiennie pełnili swo 
le obowiązki.

2 roku na rok rozszerza- 
n i pogłębiała się praca 

na kursach. Nie było żad- 
przymusu, tylko na. 

^z chwili obowiązywał 
gżących się i nauczycieli. 
Umiarkowana opłata za 
kursy umożliwiała wszyst- 

zapisanie się na naukę 
rzeczach ojczystych.
Nauczyciele uczący na, 

ursach mieli bardzo wznio 
* zadanie odkażenie za- 
rutej jadem germanizmu 

duszy polskiej. A Polska 
dzekała na udział w pracy 
grodzenia na wszystkich 
ytiwateli w tym ważnym 
Rejowym czynie.
'N^czasie 6-letniego istnie 

n/a kursów ukończyło je 
tysięcy dorosłych i 

odzieży pozaszkolnej.
P° 40 latach nie powi- 

pójść w niepamięć tak 
Piękny odcinek pracy na- 
■^ych nauczycieli -Pola- 
kow.

"L. WILCZKOWIAK
Poznań

Dzierżyńskiego 98 m fi 

tej kobiety. Domyślałem się, 
że nadal szuka wzorów.

DLACZEGO ŚCISK!

O o miesiącu nowe mieszka- 
8 nie było już urządzone. 

Biały olbrzymi kredens w ku 
chni; trzydrzwiowa szafa, roz 
ciągany okrągły stół, masyw­
ny bufet w stołowym, no i 
naturalnie familijne łoże z do 
datkami w sypialni. Pani do­
mu co rusz to poprawiała 
którąś z licznych malowanych 
poduszek, serwetek i ramek, 
a pan domu — był zły jak 
nieszczęście. Po pracy lubił 
odchylić nieco pierzynę i 
zdrzemnąć się „kapkę”. Teraz 
nie śmiał ruszyć nowej wspa­
niałej kapy i usadowionej na 
środku łoża lalki. Dzieciaki, 
szorowały tyłeczkami ciemny 
korytarz — odtąd stałe miej­
sce ich zabaw.

Dziś dzieci już wyrosły. 
Nie mają gdzie spać, gdzie 
się bawić, nie mają własnego 
kącika do nauki. Mieszkanie 
niby to duże — 45 m2 — lecz 
ścisk w nim niesamowity. 80 
proc, jego powierzchni zajmu 
ją meble. Pan domu złożył 
wniosek o zamianę mieszka­
nia na większe.

Czy jednak przy tych obo­
wiązujących u nas wzo - 
rach urządzania wnętrz, i tc 
większe mieszkanie nie będzie 
wkrótce za małe?

I oto nieodparcie nasuwa 
się wniosek, że istniejący u 
nas od lat deficyt mieszkań 
jest sztucznie pogłębiany: raz 
— niewłaściwym profilem pro 
dukcji mebli, dwa — brakiem 
szeroko rozgałęzionej insty­
tucji dyktującej modę na urzą 
lizanie wnętrz.

NOWOCZESNE I... TANIE

V wielokrotnych deklaracji 
kierownictwa Zjednoczę 

nia Przemysłu Meblarskiego 
wynika, że przemysł ten goto 
wy jest produkować nowocze 
sne małe meble pod warun­
kiem, że handel je weźmie. 
Przedstawiciele handlu stwier 
dzają natomiast, że przytła­
czająca większość klientów 
żąda mebli tradycyjnych, z 
wysokim połyskiem!? Kółecz­
ko się zamyka. Mebli pasują­
cych do małych mieszkań, 
praktycznie w sprzedaży brak.

Następne takie kółko bez 
wyjścia, to cena nowoczesnych 
mębli. Nie pomijam żadnej ze 
sporadycznie urządzanych 
przez przemysł meblarski wy 
staw nowych modeli. Niektóre 
z nich są naprawdę ładne i 
funkcjonalnie bez zarzutu. Od­
strasza od nich tylko cena. 
Cena zależy natomiast od wiel 
kości produkcji. Wytwarzane 
jednostkowo —■ muszą być 
drogie. Przy produkcji wielko 
seryjnej powinny być o 20— 
30 procent tańsze.

DLA MILIONÓW IZB

W przyszłej 5-łatce chcemv 
’ ’ wybudować w miastach i 

osiedlach praw’e 2 miliony 
izb mieszkalnych. W Wielko- 
polsce — 120 .tysięcy. Mimą 
tak dużego wysiłku państwa

Nakładem Państwowych Wydaw 
nictw Technicznych ukazały się 
ostatnio:

Podstawy projektowania ukła­
dów regulacji automatycznej. G. 
3. Savant. Tłumaczenie z angiel­
skiego, str. 460, zł 69. Tematem 
książki są podstawy projektowa­
nia układów regulacji automatycz 
nej z uwzględnieniem przede 
wszystkim metod miejsca geome­
trycznego pierwiastków. Omówio­
na jest w niej również częstotli­
wościowa metoda analizy tych u- 
kładów. Książka przeznaczona dla 
inżynierów i studentów.

Elementy turbin parowych. T. 
Nikiel, st. 355 zł 44. Książka prze­
znaczona jest dla eksploatatorów, 
remontowców i konstruktorów 
części turbin parowych. 

i ludności, sytuacja mieszka­
niowa nie ulegnie znaczniej 
szej poprawie. Czy wolno nam 
więc utrzymywać obecny stan 
w produkcji i sprzedaży me­
bli, wiedząc żc potęguje nasze 
kłopoty?

Osobiście nie miałbym nic prze 
ciwko temu, gdyby ministrowie 
przemysłu drzewnego i handlu 
spotkali się kiedyś razem i po­
stanowili co następuje: Od 1 sty­
cznia 1961 roku państwowy 
„klucz” meblarski produkuje tyl 
ko meble nowego typu, a han­
del ten towar przyjmie (natural 
nie — dobrej jakości i tani). Kto 
życzy sobie mebli tradycyjnych, 
proszę bardzo, spółdziedczość i 
rzemiosło do usług! Co? Ze to 
nie demokratycznie? Czort z taką 
demokracją, która zmusza nas 
do nadmiernego wyrębu lasów, 
importu szlachetnej okleiny i do 
tego pogłębia deficyt mieszkań! 
Czyż do końca życia musimy żyć 
w niewoli mieszczańskiej mody? 
Za rok, za dwa, ludzie przywy­
kną do nowych mebli tak, jak 
przywykli do wąskich spodni.

TRZEBA
WYJŚĆ NA PRZECIW

TV aturalnie, lepiej będzie, 
gdy w parze z umaso- 

wńaniem produkcji nowych 
modeli mebli, pójdzie zorga­
nizowane przez handel porad 
nictwo, jak urządzać nowe 
mieszkania. Wyjścia naprze­
ciw tym wszystkim paniom 
domu, które jeszcze dziś — 
jak przed laty żona przodow 
nika pracy — podpatrują gu­
sty...

Kto wie, czy nie opłaciło 
by się nawet stworzyć spe­
cjalnego salonu meblowego, ale 
nie w wydaniu ul. Głogow­
skiej, lecz w postaci normal 
nego piętra standardowego 
bloku mieszkalnego. Chodzi 
o to, by aktualny i przyszły 
klient mógł przekonać się o 
zaletach małych mebli w kom 
pletnie urządzonym mieszka­
niu: dwu, trzy, czteropoko- 
jowym.

PIOTR CHOJNACKI

Samaakód ---  orijcjlnal

Jeden z ciekav/szych modeli 42 Salonu Samochodowego 
otwartego w Turynie; oryginalność polega na tym, że przed­

nie koto spełnia funkcję kierującą a tylne — napędową.
Fot. — CAF

Karaluchy w służbie sztuki
Co tam panie na ekranie”! Taki ty­

tuł nosiła audycja telewizyjna, 
w której p. Czesław Radomiński 
przedstawiał zalety nowego filmu 

radzieckiego „Niewysłany list”. Ja tylko 
powtarzam to pytanie w odniesieniu do 
telewizji wszakże i ona na ekranie ujawnia 
swe mrugające wdzięki. Zacznijmy więc 
przegląd tygodnia telewizji od końca. Od 
karaluchów, które znalazły się w tytule 
tego felietonu.

Poniedziałkowy wieczór (14. XI.) wy­
pełniło widowisko wg sztuki radziec­

kiego dramaturga, Michaiła Bułgakowa pt. 
„UCIECZKA". Byłem ciekawy tej insceni­
zacji. Chciałem porównać ją z bydgo­
skim przedstawieniem, oglądanym na fe­
stiwalu w Toruniu. Porównanie to nie wy- 
padło na ogół żle dla telewizyjnej wersji. 
Galeria białych uciekinierów plastycznie 
została zarysowana przez katowickich ak­
torów. Dramat Gołubkowa (St. Niwiński) i 
Serafimy, rozrachunek wewnętrzny Chłu- 
dowa, nostalgia za krajem — wszystko to 
wyraziście zabrzmiało. A jednak... A jed­
nak można mieć pretensje do realizatorów. 
Bułgakow chyba nie spodziewał się, że 
może przyjść komuś do głowy pomysł 
wprzągania do jego sztuki żywych ka­
raluchów. Wprawdzie w sztuce jest o nich 
mowa, ale wyścigi karaluchów odbywają 
się poza sceną. Wprowadzenia sceny z

wyścigami karaluchów na ekran jest 
grubą przesadą! Jak jednak widać, telewi­
zja dysponuje nieograniczoną skalą środ­
ków.
''Pelewizja potrafi działać cuda! W na-

* danych tego samego dnia „URO­
KACH POLIHYMNII" (Poznań) Jan Strauss 
opowiadał o sobie i o jej śmierci. Zresztą 
muszę przyznać, że kreujący rolę króla 
walca Wodzisław Ziembiński czynił to z 
dużą swobodą i wdziękiem. W „urokach” 
padło zdanie, które tu zacytuję i użyję go 
jako odskoczni do wsadzenia szpilki tele­
wizji. Mefisto stwierdził wszem i wobec 
„Strauss bez wąsów i Wiedeń bez walca, 
to dwie rzeczy, które trudno sobie wy­
obrazić". A ja dodam: Telewizja, dyspo­
nująca nowoczesną techniką i nowoczesna, 
syntetyczna scenografia — to dwie różne 
rzeczy. Najmłodsza muza kocha się w ca­
łych salonach, drobiazgowo „odstawia­
nych" w ciasnocie studia. Oto paradoks, 
który niekiedy doprowadza aż do prezen­
towania żywych karaluchów!

IV takim stanie rzeczy za pełny trzeba 
’ ’ uznać, świetny telewizyjny repor­

taż z kolegium orzekającego pt. „REPOR­
TAŻ Z OSTRZEŻENIEM" (W-wa, 12. XI.). 
Pokazano w nim galerię ludzi łamiących 
przepisy prawa: kierowcę bez uprawnień, 
rzeżnika kanciarza, awanturnika I pijaka.

Oszczędny komentarz uzupełniał pełne 
wymowy sytuacje. Sprawnie pracowały ka­
mery, wychwytujące reakcje obwinionych 
na stawiane im zarzuty. Trzeba tu pod­
kreślić, że teleaudycje o tematyce prawnej 
znajdują zazwyczaj ciekawy kształt. Ot, 
chociażby dwa ich cykle, o niewątpliwej 
renomie: „PARAGRAF i FAJKA" prowa­
dzona przez prof. Jerzego Sawickiego, al­
bo „WSZYSCY JESTEŚMY SĘDZIAMI”. 
Przygotowują je fachowcy, ludzie z inwen­
cją i pomyślunkiem. Ale czasami współ­
udział w takiej audycji specjalisty od „Ko­
bry" wychodzi na dobre. Tak było w przy­
padku „Reportażu z ostrzeżeniem".
TV ie wyszła natomiast sama „Kobra’’.
1 Odsmaiane t telerecordingu widowi 

sko „SAMOLOT DO LONDYNU" Joe Alex'a 
technicznie było pod zdechłym psem. Ma­
riusz Dmochowski znakomicie mimo to wy­
wiązał się z zadania, które nałożył nań 
autor kryminału. Odkrył w ciągu godzin­
nego programu sprawcę ponurej zbrodni. 
I to w kim! W Danucie Szatiarskiej, która 
zdemaskowana wyskoczyła z samolotu bez 
spadochronu. O zgrozo!

Ale nie martwmy się.Zobaczymy ją chy­
ba wkrótce w nowej roli. A co do spa- 
dochronu, to różnie bywa. Jeśli jest nim 
rzecz na poziomie „Samolotu do Londynu” 
to o wypadek nie trudno!

STANISŁAW KAMIŃSKI

Oni uczą nasze dzieci

51 lat pracy
D an Marian Węgrzyno- 
* wicz, zastępca dyrek­

tora i wykładowca fizyki 
VII Liceum im. Dąbrówki 
w Poznaniu uczy od 1909 
roku. Przeszło pół wieku! 
Za zasługi pedagogiczne 
otrzymał Medal Dziesięciu 
lecia, Złoty Krzyż Z-asługi, 
Honorową Odznakę Nau­
czyciela. Informując o tym. 
mówi skromnie: „Zbyt du­
żo uznania za. moją normal 
ną pracę”. Rozmawiamy z 
p. Węgrzynowiczem o je­
go pracy w szkole, o jego 
wychowankach (do matury 
doprowadził ponad 1.200 
uczniów i uczennic), o wie 
lu innych sprawach.
— Co Pan Profesor uważa za 

najważniejsze w nauczaniu swe­
go przedmiotu?

— Nauczyć fizyki w sensie 
zrozumienia otaczających nas 
zjawisk, a nie jako wiedzy 
czystej. Dostrzeganie zjawisk 
i badanie przyczynowości - 
to jest cel poznawania fizyki. 
Matematyka zaś, ciągle to 
podkreślam, jest nauką my­
ślenia. .

— Pan, jako fizyk i matema­
tyk, niewątpliwie ma dużo do

Burze magnetyczne
Według informacji amerykan 

skich kół naukowych, od kilku 
dni trwają bardzo silne burze 
magnetyczne, największe, jakie 
zanotowano na przestrzeni o- 
statnich lat. Burze te spowodo 
wane są zakłóceniami na po­
wierzchni słońca, znanymi po­
wszechnie jako plamy na słoń 
cu. Szczególnie niekorzystnie 
odbiły się burze na komuni­
kacji'radiowej między Nowym 
Jorkiem. Londynem, Waszyng­
tonem i Paryżem.

Fot. — K. Przychodzki

powiedzenia na temat politech­
nizacji...
— Olbrzymi rozwój techni­

ki musi znaleźć swe odbicie 
w programie nauczania k a ż- 
dej szkoły. Nauk ścisłych 
nie trzeba w szkole bronić, 
one obronią się same. Mate­
matyka, fizyka, chemia zdoby 
wają coraz większe znaczenie: 
me wyobrażam sobie szkoły 
bez zagadnień politechnizacji, 
byle to wszystko, się nie od­
bywało jakimś niepropor 
c j o n a 1 nie wysokim ko 
sztem nauk humanistycznych, 
które przecież kształtują oso­
bowość młodego człowieka.

— Czy dostrzega Pan jakąś 
różnicę w sposobie traktowania 
nauki przez młodzież przedwo­
jenną i obecną?

— Przed -wojną było mniej 
czynników odrywających mło 
dzież od nauki. Dzisiejsze, sil 
nie tętniące życie i rozmaite 
zadania przypadające mło­
dym, czynią z samej wiedzy 
zjawisko mniej centralne. To 
jest zresztą normalna rzecz. wv 
nikajaca z rozwoju stosunków 
społecznych. Nikomu rozsąd­
nemu nie przyjdzie do głowy 
traktować ów objaw jako zło 
czy coś w tym rodzaju.

— Jak podchodzą do nauki 
dziewczęta, a jak chłopcy?
— Chłopcy są mniej pilni, 

ale więcej u nich wiary w re­
zultat własnych poszukiwań. 
Więcej intuicji; dziewczęta na 
tomiast starają się nadrabiać 
pilnością. Fizyka jednak to 
dziedzina wiedzy wymagająca 
umiejętności analizowania i 
wyciągania wniosków. Chłop 
cy na ogół lepiej sobie z tym 
radzą. Wyznam, że najwięk­
szą przyjemność sprawia mi 
bystra i nie wyuczona odpo­
wiedź.

— Jakie jest Pana największe 
życzenie?

— Dobrze wyposażona pra 
cownia fizyczna. Żeby młodym 
przekazywać wiedzę w jej na 
turalnych konkretach.

Rozmawiał:

M. F.

Ekspansja 
dobrych tradycji
Po VI plenum KC PZPR, wiele 

uwagi poświęcono sprawom 
melioracji i z tym związanym 

spółkom wodnym. W wojewódz­
twie poznańskim działa 767 spółek 
wodnycn, z tego wiele ma trady­
cję niemal stuletnią. Niektóre 
(166) powstały w bieżącym roku. 
Jedną z największych i najlep­
szych w Wielkopolsce jest Spółka 
Melioracyjna Nizin Obrzańskich — 
obejmująca działaniem 25.000 ha 
łąk.

Ostatnio śladami przodujących 
pod tym względem województw 
puszeni także powiat koszaliński. 
W trakcie organizowania są czte­
ry, duże spółki wodne, które zaj­
mą się ochroną efektów meliora­
cyjnych na dużych obszarach łąk. 
Fak^en trzeba odnotować z dużą 
doz^Bptymizmu, jako że są to na 
terSre tego powiatu pierwsze 
kroki. Dlaczego tak późno? Trze­
ba się otwarcie przyzpać, że tu­
tejsi rolnicy, a nawet działacze 
me bardzo dowierzali lej metodzie 
pracy.

Pierwszym krokiem do przeła­
mania lodów będzie spółka wo­
dna, na obecnie meliorowanym 
przez państwo terenie 1.700 ha łąk 
w dolinie rzeki Uniesty koło Sia­
nowa. Z tych doskonałych, ale za­
niedbanych łąk, gospodarze zbie­
rają 10—15 q siana z ha. Po melio­
racji, przy właściwym działaniu 
spółki, wydajność potfhiesie się do 
100—150 q siana z ha. Takie efek­
ty dadzą się osiągnąć, kosztem 
150-złotowych wkładów członków 
spółki, których będzie 120. Kosjzt 
w skali roku niewielki, a korzy­
ści ogromne. *

Druga spółka wodna powiatu ko 
Szalińskiego powstanie w dolinie 
rzeki Czarnej i obejmi/ kompleks 
800 ha łąK. Trzecia, w dolinie rze­
ki Dzierżencinki, na obszarze 174 
ha i czwarta, w dolinie rzeki Czer 
wonej na obszarze 650 ha. Łącznie 
obejmą one przeszło 600 rolników 
indywidualnych oraz kilka PGK- 
ów. Razem wzięte korzyści wplo-’ 
nach siana trzeba będzie przeli­
czyć na grube miliony złotych 
rocznie.

Tu i ówdzie — relacjonował nam 
kierownik Wydziału Rolnictwa i 
Leśnictwa, Prezydium Rady Na­
rodowej w Koszalinie — łdmund 
Szafirowicz — trzeba będzie jesz­
cze dużego wysiłku propagando­
wego i organizacyjnego, aby spół­
ki osiągnęły zamierzone efekty. 
Trud ten jednak na pewno się o- 
placi. Najgorsze są pierwsze kro­
ki, potem już pójdzie łatwiej. Nje 
zrażamy się, a przeciwnie, jesteś­
my pewni swego i dlatego planu­
jemy w najbliższych Jatach spół­
kami wodnymi objąć cały nasz 
powiat, no i chyba województwo.

(zm)

Pralki będą się 
same wyłączały

Pierwsze w kraju wyłączni­
ki czasowe do pralek dostar­
czyła już Wrocławska Fabry­
ka Wodomierzy. Ich zastoso­
wanie pozwoli nawet na pozo­
stawienie włączonej pralki i 
to bez obawy o los bielizny. 
Odpowiednio nastawiony au­
tomat wyłączy pralkę po o- 
kreślonym czasie. W listopa­
dzie WFW wyprodukuje serię 
informacyjną ok. 100 sztuk wy 
łączników czasowych. W ich 
uzyskaniu zainteresowane są 
fabryki pralek m. in. we 
Wrocławiu, Poznaniu, Mysz­
kowie i Chojnowie. (ZAP)
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ZOO otrz1 mało
nowe okazy Oszczędność zaletą, skąpstwo - wadę

Jak już donosiliśmy, do Pol 
ski nadszedł w tych dniach — 
drogą morską — transport 228 
egzotycznych zwierząt i pta­
ków. Wyładowane w Gdyni, 
ze statku „Hel” — niektóre z 
nich trafiły m. in. także do 
uoznańskiego Ogrodu Zoolo­
gicznego.

Stan inwentarza żywego na 
szego Zoo powiększył się o ta 
kie okazy jak: struś afrykań­
ski, hiena prążkowana i tapir 
amerykański. Oprócz tege 
otrzymaliśmy do Poznania sze 
reg okazów ptactwa ozdobne­
go, między innymi łabędzie 
o czarnych szyjach, papużki i 
olbrzymią białą czaplę.

W najbliższych dniach spo­
dziewane jest przybycie, .''dro­
gą lotniczą, pary afrykańsKich 
lisków, (an)

Dziś w Filharmonii

Witold Małcużyński
TNzisiaj i jutro o godzinie 19.30 w Auli UAM odbędą 

się dwa koncerty symfoniczne z udziałem wiel­
kiego pianisty-wirtuoza — Witolda Małcużyńskiego. 
Orkiestrę prowadzi Jerzy Katlewicz. W programie — 
IV Symfonia f-mell P. I. Czajkowskiego i I Koncert 
fortepianowy d-moll J. Brahmsa. Witold Małcużyński 
wystąpi w drugiej części wieczoru z koncertem forte-
pianowym. Rozmawiamy z nim, zaraz po jego 
jeździe z Wrocławia.

przy-

—• „Głos Wielkopolski” w kaź 
dy piątek zamieszcza wywia­
dy z solistami lub dyrygenta­
mi. Mówią oni o utworach wy 
konywanych na koncercie...

— To ciekawe...
— Czy Pan zechciałby po­

dzielić się z naszymi czytelni­
kami garścią uwag na temat 
I Koncertu Brahmsa?

— Chętnie, ale chciałbym 
się zastrzec: będą to uwagi 
bardzo osobiste. I Koncert for 
tepianowy Brahmsa jest utwo 
rem, wykonywanym niezbyt 
często, znacznie rzadziej niż 
jego II Koncert. Uważam ten 
koncert za jedno z najwspa­
nialszych dzieł na fortepian z 
orkiestrą, jakie kiedykolwiek 
napisano. Mimo, że Brahms 
przedtem nic stworzył ani jed 
nego utworu o tej formie — I 
Koncert jest dziełem absolu­
tnie mistrzowskim pod każ­
dym względem. Przyczyna 
rzadszego wykonywania tkwi 
w tym, że II Koncert jest 
wdzięczniejszy dla solisty, bar 
dziej..., jak by to powiedzieć... 
pianistyczny, a może też w 
tym, iż I Koncert jest trudny 
i nie „liczy się” z możliwo­
ściami fortepianu. Pierwsza 
część tego koncertu była po­
czątkowo pomyślana, jako 
część symfonii; później 
Brahms zmienił zamiar i za­
czął pisać sonatę na 2 forte­
piany i, dopiero w końcu ze 
wszystkich prób narodził się 
Koncert d-moll.

Jest on utworem całkowi­
cie symfonicznym, co praw­
da z udziałem fortepianu 
jako instrumentu dominują­
cego. Istnieje przypuszczenie, 
że Brahms napisał pierwszą 
część tego koncertu pod wpły­
wem wstrząsu, spowodowane­
go wiadomością o chorobie u- 
mysłowej Schumanna — swe­
go najbliższego przyjaciela i 
protektora. N;e wiem, o ile 
ta hipoteza jest prawdziwa, 
ale charakter i nastrój utwo­
ru ją potwierdzają.

— Jakie utwory gra Pan naj 
chętniej?

— Nie ma takich. Wszystko, 
co gram, lubię grać. Przy te­
go rodzaju pytaniach oczeku­
je się ode mnie odpowiedzi: 
„Chopina”. Naturalnie, gram 
go bardzo chętnie, jednak tym

Uwaga!
Czytelnikom biorącym 

udział w konkursie

„Jak mówić i pisać4 
przypominamy, że ostatecz 
ny termin nadsyłania roz­
wiązań upływa 20 bm. (de­
cyduje data stempla poczto 
wego). Czekamy na trafne 
rozwiązania.

I nagroda Dzieła St. Re? 
monta (12 tomów).

II nagroda Mała Ency­
klopedia Powszechna.

III nagroda Podręczny 
Słownik Języka Polskiego 
oraz 10 innych cennych 
książek .(i)

^akłady przemysłowe naszego województwa przekazały ! 
dotychczas szkołom maszyny i narzędzia wartości około 

miliona złotych. Wydaje się, że to dużo. Tak by było, gdyby 
nie druga strona medalu. Jak wynika z informacji, wartość 
niewykorzystanego sprzętu znajdującego się w fabrykach 
wynosi 52 miliony zł. Są to dane sprzed trzech miesięcy, 
które zresztą spowodowały, że zorganizowaliśmy akcję: „Na-
rzędzia i maszyny szkołom’

Sprawę potraktowaliśmy ja­
ko pierwszoplanową, uznając, 
że politechniczne wykształce­
nie staje się warunkiem egzy­
stencji przyszłego społeczeń­
stwa. Automatyzacja i cyber­
netyka już w niedalekiej przy­
szłości znajdą zastosowanie nie 
tylko w instytucjach nauko­
wych, ale w wielu zakładach.

razem wstawiłem do 
programów małą grupę 

swoich 
utwo-

rów Chopina, bo przecież pol­
ska publiczność jest chyba 
przesycona Chopinem.

— Podobno w tym roku 
daje Pan 120 koncertów w 
Europie ■ obu Amerykach.

— Tak, to prawda. Zimą 
wyjeżdżam na Daleki Wschód.

W domu będę dopiero na 
Gwiazdkę. W ciągu całego ro­
ku spędzę tam 5 tygodni i to 
— na raty.

— A nad czym Pan pracu­
je?

— Teraz nie mam czasu. 
Dopiero latem zacznę coś 
przygotowywać. Co — jeszcze 
nie wiem.

— W imieniu Czytelników 
bardzo dziękuję za wywiad.

— Ja również. Zobaczymy 
się chyba na koncercie.

— Oczywiście.
Rozmawiał:

MARIAN FLEJSIEROWICZ

INFORMUJEMY
19 hm. o godz. 10 w sali klubu 

fabrycznego HCP (ul. Dzierżyń­
skiego) odbędzie się konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza Towarzy 
stwa Trzeźwości Transportowców.

Klub b. żołnierzy’ na zachodzie, 
przy ZBoWiD (Tobruk, Narvik, 
Monte Cassino i Arnheim) zapra­
sza na zebranie informacyjne — 
20 bm. o godz. 10.30 w Klubie Mię­
dzynarodowej Książki i Prasy (ul. 
Ratajczaka).

Poznański Klub Autostopowi­
czów „Powsinoga” wznawia dzia­
łalność. 19 bm. o godz. 16 w sali 
PTT-k, stary Rynek 89/90 odbę­
dzie się zebranie wszystkich auto­
stopowiczów.

Zebranie Stowarzyszenia Drogi- 
stów Polskich odbędzie się 20 bm. 
o godz. 9.30 w sali Wojewódzkiej 
Przychodni Specjalistycznej — ul. 
Słowackiego 8.

Amatorski Klub Filmowy „Po­
znań” przy WDK organizuje kurs 
szkoleniowy dla filmowców-amato 
rów, posiadaczy kamer filmowych 
8 mm i IG mm. Wszystkich chęt­
nych zaprasza się 22 bm. o godz. 
13 do klubu WDK (pl. Kolegiacki 
17) na pierwsze spotkanie.

Sąd Wojewódzki w Poznaniu ko­
munikuje, że procesowi o zabój­
stwo w Czapurach (sprawa prze­
ciwko Jakubowskiej i Plenznero- 
wi), będą się mogli przysłuchiwać 
jedynie posiadacie kart wstępu — 
które zostały wydane.

Rlasza akcja: ,,maszyny szkołom

Już dziś w szeregu nowoczes­
nych obiektów przemysłowych 
(np. w konińskiej elektrowni) 
widać, że przyszłość będzie wy 
magała wysokich kwalifikacji 
także od robotników. Zdoby­
wanie ich powinno się zacząć 
już w szkole. Tymczasem, jak 
wszystkim wiadomo, nie jest 
z tym najlepiej. Olbrzymia 
ilość szkół nie posiada jeszcze j 
pracowni zajęć praktycznych. 
W założeniu tych pracowni 
mogą pomóc zakłady pracy, 
które właśnie często przeka­
zują na złom pozornie zbędne 
narzędzia i maszyny, mogące 
jednak służyć szkołom. Do 
nich głównie odnosił się nasz 
apel.

PEŁNE POPARCIE

IV f usimy stwierdzić, że ak- 
cja spotkała się ze zro­

zumieniem większości zakła­
dów pracy. Świadczą o tym 
najlepiej zamieszczone już 
przez nas notatki, jak i napły­
wające w dalszym ciągu mel­
dunki. Ostatnio Leszczyńskie 
Zakłady Przemysłu Terenowe­
go przekazały szkole podsta­
wowej nr 7 w Lesznie trzy 
maszyny dziewiarskie, zapew­
niając, że z chwilą wycofania 
innych zakład przekaże je tak­
że szkole. Kaliskie Zakłady 
Tworzyw Sztucznych ofiaro­
wały szkole podstawowej w 
Ślesinie (pow. Konin) trzy 
skrzynki narzędzi mechanicz­
nych,, a Szkoła Podstawowa 
nr 3 w Środzie otrzymała od 
Średzkich Zakładów Przemy­
słu Odzieżowego maszynę do 
szycia. W Jarocińskiej Fabry­
ce Obrabiarek również dobrze 
zrozumieli naszą akcję. Trzy 
maszyny znalazły się w szkole 
zawodowej, a dział narzędzio­
wy przekazuje szkołom dodat­
kowo przyrządy pomiarowe i 
narzędzia.

SĄ I INNE DROGI

Tstnieją zakłady, które z róż- 
* nych przyczyn nie dyspo­

nują narzędziami czy maszy­
nami. Rozumiejąc jednak do­
niosłość politechnizacji, stara­
ją się przyjść szkołom z pomo­
cą w inny sposób. Tak np. 
Czarnkowskie Zakłady Prze­
mysłu Terenowego raz w mie­
siącu urządzają w zakładach 
praktyki dla uczniów Liceum 
Ogólnokształcącego a Pilska 
Fabryka Żarówek „Lumen” 
postanowiła w Szkole Podsta­
wowej nr 2 przeprowadzić in­
stalację gazową, założyć świe­
tlówki, przystosować stoły i 
dostarczyć takie materiały do 
ćwiczeń, jak: szkło, blachę i 
płyty pilśniowe.

SZUKAĆ REZERW

TVaturalnie są i takie zakła- 
' dy, które z miejsca od­

powiadają: u nas nie ma zbęd­
nych narzędzi! Nie przypusz­
czamy by zakłady te postępo­
wały po najmniejszej linii 
oporu. Prawdopodobnie — przy 
pobudzeniu inicjatywy całej 
załogi, narzędzia na pewno by 
się znalazły. A potrzeba ich 
sporo, bowiem ze wszystkich 
stron redakcja otrzymuje listy 
zawierające apel o pomoc. 
Szkoła Specjalna nr 4 z Pozna­
nia, Szkoła Podstawowa w 
Twardowie, pow. Jarocin, a 
nawet Swiętno z woj. bydgo­
skiego — proszą o maszyny i 
narzędzia.

Wierzymy, że gorące prośby 
dzieci i wychowawców wzru­
szą niejednego kierownika 
zaopatrzenia, który skrzętnie 
gromadzi w magazynie zbędne 

Józef Flieger
w salonie CBWA
p\nia 19 bm. (sobota) o godz.

18, w salach Centralnego 
Biura Wystaw Artystycznych, 
St. Rynek 3, (Odwach) zosta­
nie otwarta wystawa malar­
stwa Józefa Fłiegera. Ekspo­
zycja zawiera -22 oleje i 24 
akwarele, (na)

narzędzia. Chomikowanie, to 
już nie oszczędność, która jest 
zaletą, ale skąpstwo, które po-
zostanie zawsze wadą.
Ujawnijmy przeto tych 5Q mi­
lionów’ ukrytych w magazy­
nach, czy przeznaczonych na 
złom.

JERZY KNAPIK

W sobotę 
poranki i spotkania 
z nauczycielami

W sobotę, we wszystkich 
szkołach obchodzon,e będzie 
święto nauczycieli. W dniu 
tym nie będzie zajęć lekcyj­
nych. Organizacją uroczysto­
ści z okazji „Dnia Nauczycie­
la” zajmą się dzieci i mło­
dzież, rodzice i komitety opie 
kuńcze.

Tego dnia przed południem 
nauczyciele zaproszeni będą 
na poranki w szkołach. W go 
dżinach popołudniowych na­
tomiast wezmą udział w spot 
kaniach urządzanych przez ko 
rnitety rodzicielskie i opiekun 
cze. Niektóre zakłady pracy 
-organizują też spotkania na 
swoim terenie. W dzielnicy 
Nowe Miasto np. „Pomet” i 
„Stomil” zaproszą do siebie 
wszystkich nauczycieli uczą­
cych w szkołach tej dzielnicy. 
Również na Jeżycach więk­
szość komitetów opiekuńczych 
(m. in. MPK) urządzi spotka­
nia z wychowawcami, podczas 
których zostaną im wręczane 
podarki.

Odbędą się też spotkania na 
uczycieli z przedstawicielami 
dzielnicowych rad narodo­
wych.

Powiatowy Komitet Obcho­
du „Dnia Nauczyciela” w Po­
znaniu organizuje w sobotę, 
o godz. 17, uroczystą akade­
mię, podczas której wystąpią 
artyści scen poznańskich. Po 
akademii odbędzie się zaba­
wa taneczna.

W niedzielę, o godz. 11, w 
auli UAM z okazji „Dnia Nau 
ezyciela” odbędzie się central 
na akademia dla nauczycieli 
z miasta i województwa. W 
programie przewidziano oko­
licznościowe przemówienie 
oraz część artystyczną. Zashi 
żeni nauczyciele otrzymają 
podczas akademii odznaki i dy 
ułomy, (an)

Koordynacja badań 
nad dziejami emigracji

r~r inicjatywy Instytutu Zachodniego i Komisji do Spraw 
Polonii Zagranicznej PAN, odbyła się w Pałacu Dzia-

łyńskich Poznaniu sesja naukowa, poświęcona spra-
wom naszej emigracji robotniczej w Niemczech i obecnej 
mniejszości polskiej w NRF.

Zarówno w referatach, jak 
i podczas dyskusji przytoczo­
no wiele ciekawych danych z 
życia naszych emigrantów, 
którzy mimo trudnych wa­
runków zachowali właściwą 
postawę i polskość.

ZABÓJSTWO PO ZABAWIE

14 sierpnia br., komitet rodzi­
cielski przy szkole w Gonicach 
(pow. Września) zorganizował za­
bawę. Muzyka, taniec i — jak to 
u nas zwykle — alkohol. Jako je­
den z pierwszych, opuścił teren 
zabawy Zdzisław Karbowiak. Za­
miast pójść do domu, stanął na 
skrzyżowaniu. Kiedy nadszedł in­
ny uczestnik zabawy — Zdzisław 
Błaszak, Karbowiak zaczepił go. 
W rezultacie nastąpiła szarpanina. 
Błaszak już się nie bronił, gdy na 
plac boju wkroczył Kazimierz Kar 
bowiak...

Śledztwo wykazało, że ten ostat 
ni pchnął Błaszaka z całej siły na 
asfaltową jezdnię. Nieszczęśliwy, 
uderzając o nią głową, stracił przy 
tomność. Wtedy Karbowiak zaczął 
kopać. Seria kopniaków — m. in. 
w głowę, spowodowała natychmia 
stówy zgon.

Zdzisława Karbowiaka, prokura­
tor oskarża o udział w pobi/iu ze 
skutkiem śmiertelnym, zaś Kazi­
mierza o dokonanie zabójstwa.

tak)

PIEKARNIA DYM?
Z. Hałuszczak ul. Chwialko- 

wskiego:
Dwie piekarnie przy ul. 

Chwiałkowskiego zatruwają ży 
cie okolicznym mieszkańcom. 
Sadze, pył (piekarnie pracują 
na 3 zmiany) tworzą centyme­
trowy kobierzec. Zanieczysz­
czone powietrze brudzi nie tyl 
ko odzież, ale szkodzi także 
zdrowiu. W tych warunkach 
nie ma mowy — pisze Pan — 
o otwieraniu okien, wietrzeniu 
mieszkania, a nawet o wycho­
dzeniu na ulicę w jasnej ko­
szuli lub sukience. Twierdzi 
Pan, że wystarczą dwa filtry 
na kominy, by oczyścić po­
wietrze.

Red.: Sprawa zlikwidowania 
ulatniającego się dymu z korni 
nów piekarni była już niejed­
nokrotnie przedmiotem rozwa 
żań dyrekcji Poznańskich Za­
kładów Przemysłu Piekarnicze 
go. Zainstalowano też tzw. is- 
kierniki na kominach, które je 
dnak nie rozwiązały tego za­
gadnienia. Jedynie filtry elek­
tronowe dałyby pozytywne wy 
niki. Niestety, w kraju ich nie 
produkujemy, a sprowadzenie z 
zagranicy i zainstalowanie na 
kominach, które w wielu wy­
padkach należałoby przebudo­
wać, sięgałoby wielomiliono­
wych kosztów'.

DLA KANDYDATÓW 
NA KSIĘGARZY

Romuald Budzyński:
Zapytuje Pan czy w Pozna­

niu istnieje wieczorowe lub za­
oczne technikum bibliotekar­
skie — księgarskie i gdzie ono 
się mieści.

Red.: Technikum Księgarskie 
Wydział Zaoczny mieści się w 
Poznaniu przy ul. Inżynier­
skiej 10. Opłata za rok wyno­
si 100 zł w tym 60 zł na skry­
pty. Nauka trwa 5 lat. Chcą­
cych się uczyć obowiązują e- 
gzaminy wstępne. Nauka roz­
poczęła się już we wrześniu.

(2549)

NALEŻY WYKUPIĆ KARTĘ
W. S. ul. Gołębia:
Chciałaby Pani robić swetry 

z powierzonego materiału; jest 
Pani osobą samotną, nie posia­
da uprawnień do zasiłku ani 
renty. Wobec ograniczonych 
możliwości finansowych chcia­
łaby Pani kupić sobie ręczną 
maszynę dziewiarską i robić 
swetry; Kwalifikacje do tej pra 
cy posiada Pani, brak jej tyl­
ko uprawnień rzemieślniczych.

Red.: Na prowadzenie praco­
wni zswetrów' musi Pani wyku­
pić kartę rejestracyjną i opła­
cić podatki dochodowy i obro­
towy, oraz posiadać uprawnie­
nia rzemieślnicze. W Pani wy-

Referat i komunikaty wy­
głoszone na konferencji wy­
kazały m. in., że zachodzi po­
trzeba skoordynowania do­
tychczas prowadzonych badań 
nad dziejami emigracji pol­
skiej w Niemczech. Zadanie to 
powierzono komisji koordy­
nacyjnej instytutów działają­
cych na Ziemiach Zachodnich, 
która — jak wskazywano na 
naradzie — powinna wciągnąć 
do tej pracy pracowników 
uniwersyteckich i emigran­
tów, jak też i Biuro Studiów 
„Polonia”.

Za najpilniejsze zadania dla 
komisji uznano: zarejestrowa­
nie materiałów archiwalnych 
do dziejów emigracji, znajdu­
jących się w archiwach kra­
jowych j zagranicznych, uło­
żenie do końca lutego 1961 r. 
szczegółowego planu nauko­
wo-badawczego, zwrócenie się 
z apelem do b. emigrantów o 
składanie znajdujących się w 
ich rekach materiałów archi­
walnych jak też o napisanie 
wspomnień, (ąk)

Ulice będą dobrze 
oświetlone, jeśli nie bę­
dziesz włączał ąrzejni- 
ków elektrycznych w 
godzinach szczytu!

miiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

padku można obiegać się w 
DRN Wydział Przemysłu o dy 
spensę (zwolnienie od upraw-
nień 
celu

rzemieślniczych). W tym 
należy złożyć wniosek go 
urzędu.

TYLKO PARKING
Ty liński:

w związku z sygnalizowaną 
w artykule pt. „Czekamy na 
kredyty...” przebudową IJlacu ( 
Wolności zapytuje Pan, czy 1 
przewiduje się tam budowę I 
parkingu krytego.

Red.: Centralne położenie Pl. 5 
Wolności oraz sąsiedztwo wy- f 
sokich gmachów pokrytych ne ( 
onami nie pozwala na budowę f 
parkingu krytego. Przewiduje ( 
się natomiast stworzenie duże- / 
go parkingu o powierzchni be- ( 
tonowej, który nie tyle słu- < 
żyłby do garażowania samocho i 
dow, ile rozwiązałby trudny o- '> 
becnie problem „korków” w re ) 
jonie śródmieścia. Jeżeli chodzi i 
o Muzeum, to przewiduje się ( 
tylko modernizację wnętrza, 
przy pozostawieniu obecnej - 
szaty zewnętrznej. Obecnie o- 
siągńięcia architektury pozwą- I 
lają na wkomponowanie nowo 
czesnej budowy w sąsiedztwie 
starszych gmachów bez ryzyka 
zatracenia efektu urbanistycz- ' 
nego. I

JAKA BĘDZIE DECYZJA? r
Eugenia Marciniak: | ,
Setki ludzi czekają na to, by ! I 

przywrócono znów przystanek ! 
tramwajowy przy Moście Dwór ( 
cówym. Nadeszła jesień i zbli j 
ża się zima, aż strach pomyśleć ) 1 
że w deszczu i śniegu tłumy ! i 
pasażerów tramwajów będą mu ) ■ 
siały przebywać spore odcinki j i 
drogi do dworca. ( l

Red.: W Prezydium Rady Na ’ ! 
rodowej m. Poznania, na posie > j 
dzeniu Komisji Komunikacji i j 
przedstawiciel MPK poruszył ! ■ 
sprawę przywrócenia przystań ) 
ku tramwajowego przy Moście ( 
Dworcowym. Ostateczna decy- ( 
zja nie została jeszcze wyda- ■ 
na. Oczekujemy więc odpowie i 
dzi z Wydziału Komunikacji
Drogowej, która o tej 
winna jak najprędzej 
dować. (2259)

PRACA JEST

Andrzej Nawrocki —

sprawle 
zadecy-

Kozdra- j

W bieżącym miesiącu wrócił ! 
Pan z wojska. W trakcie od- / 
bywania służby zdobył Pan za ! 
wód kierowcy samochodowego ( 
i na terenie swego powiatu nie j 
może dostać pracy. Pyta Pan ) 
gdzie w kraju brak jest kiero- j 
wców.

Red.: W sprawie Pana tele- ( 
foliowaliśmy do Wydziału Za- ' 
trudnienia w Koszalinie, gdzie £ 
powiedziano nam, że potrzebni i 
są kierowcy I i II kategorii, j 
Prosimy więc powołać się na । 
naszą rozmowę telefoniczną w ( 
dniu 26 X br. Życzymy powo-' > 
dzenia. (2501) >

i

DOTYCZY OPIEKI NAD 
CHORĄ MATKĄ

Wacława Szyszko — Studzie­
nice:

Pracuje Pani' w instytucji 
państwowej, matkę ma chorą 
na woreczek żółciowy. Chciała 
by Pani wiedzieć, czy przysłu­
guje jej urlop na pielęgnację

Red.: Stosownie do przepisów 
§ 4 ust. 3 pkt. 2, uchwały Nr 
327 Rady Ministrów z 16- 81 
1957 r. w sprawie przestrzega­
nia porządku i dyscypliny pra 
cy (Monitor Polski nr 70 poz. 
432) opuszczenie pracy uspra­
wiedliwia choroba lub wy­
padek członka rodziny pra­
cownika, wymagająca sprawo­
wania osobistej opieki. Winna 
zatem wykazać Pani, iż osobi­
sta opieka Pani nad chorym 
członkiem rodziny jest nieo­
dzowna.

KUPNO NIEWAŻNE

J. St. Witkowo:
W roku 1951 wpłacił Pan Oby 

watelowi X dziesięć tysięcy zło 
tych na 1 ha ziemi. Pan X wy 
stawił na piśmie rachunek o- 
raz oświadczył, że ziemię Pa" 
nu odstąpił. Dokument jednak 
nie był sporządzony notaria - 
nie. Obecnie nie ma ochoty 
przystąpić do kontraktu, gdyz 
ziemia bardzo zdrożała. Zie­
mie tę posiada Pan już przesz­
ło dwa lata.

Red.: Własność nieruchomo5' 
ci (ziemi) przenieść można na 
inną osobę jedynie na pods*a^ 
wie sporządzonego w fornu-' 
notarialnej aktu kupna ~~ 
sprzedaży wzgl. darowizny nie 
ruchomości. Kupno nieruchomo 
ści dokonane w innej formie 
niż notarialnej jest nieważne i 
kupujący może domagać się le 
dynie ewentualnie zwrotu wPla 
conych sprzedającemu pieni*?' 
dzy. (2033)
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Pracownicy poszukiwani
Maszynisty typcgra lego poszukuje przed­
siębiorstwo spółdzic* 4 w Poznaniu. Wyna­
grodzenie wg układu zbiorowego. Oferty Eiuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K7839.

Kandydata na stanowisko kierownika Działu 
Technologiczno - Konstrukcyjnego —* poszu­
kują Mazurskie Zakłady Aparatury Oświetle­
niowej A-23 w Wilkasach k. Giżycka, woj. 
olsztyńskie. Wymagane kwalifikacje: wyższe 
wykształcenie techniczne, pięcioletnia prakty­
ka w działach: technologii konstrukcji i gospo­
darki narzędziowej branży metalowej. Miesz­
kanie zapewnione w nowym budownictwie. 
Warunki płacy do omówienia na miejscu.

K7885

3 ślusarzy na silniki spalinowe, 3 operatorów 
na spychacze, 2 operatorów na koparki, 6 ślu­
sarzy na sprzęt budowlany, 2 dźwigowych na 
dźwigi samojezdne, 3 kierowców do sprzętu 
ciężkiego, 2 robotników placowych — przyjmie 
Baza Sprzętu Przeds. Robót Kolej, nr 10 w 
Poznaniu, ul. Michała 40 (przy uL Warszaw­
skiej), 30 robotników do prac budowlanych 
i torowych, 5 cieśli, 5 murarzy, 3 parkieciarzy, 
3 blacharzy-dekarzy, 3 zdunów, 1 palacza c. o., 
2 monterów c. o., 1 spawacza na acetylen, 
4 elektryków oraz 5 brukarzy do pracy na 
miejscu i w terenie oraz techników budowla­
nych i majstrów torowych do pracy w terenie 
_zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo Robót Ko­
lejowych nr 10 w Poznaniu, ul. Ratajczaka 26 a 
(pok. 30). Zarobek wg układu zbiorowego prą­
ci- w budownictwie. Dla zamiejscowych nocle­
gi zapewnione bezpłatnie. K7889

Kierownika przetwórni ryb z wyższym lub 
średnim wykształceniem techniczno - ekono­
micznym — przyjmie od 1 grudnia br. Wielko­
polska Spółdzielnia Pracy Rybacko - Przetwór­
cza w Poznaniu, ul. Małe Garbary 4. K7958

Majstra w dziale druku offsetowego zatrudnią 
zaraz Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka w 
Poznaniu. Wymagane jest długoletnie doświad­
czenie zawodowe i wysokie walory kwalifika­
cyjne. Podania należy składać w Dziale Kadr 
przy ul. Wawrzyniaka 39. K7992

Kierownika robót torowych (bocznice) z wyż­
szym wykształceniem i praktyką w wykonaw­
stwie, wzgl. ze średnim wykształceniem i kil­
kuletnią praktyką, monterów samochodowych 
do stacji obsługi, instalatorów centr. ogrzewa­
nia i wodn.-kan„ majstra na roboty instala­
cyjne z kwalifikacjami — przyjmie zaraz Poz­
nańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa l.ądo- 
wo i Wodno-Inżynieryjnego, Poznań, Stary 
Rynek 77. K7988

Kwalifikowanych stolarzy natychmiast za­
trudni Miejska Pracownia Dydaktyczna, Poz­
nań, Garbary 84, teł. 20-51. 15351g

Projektantów i kalkulatorów z praktyką za­
trudni przedsiębiorstwo budowlane. Wynagro­
dzenie w myśl ukł. zbiór, pracy w budownic­
twie. Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 8 dla K8002.. r

Dwóch techników ze znajomością zagadnień 
drogowo - mostowych — zatrudni od 1 stycz­
nia 1961 r. Prezydium Powiatowej Rady Naro­
dowej — Wydział Komunikacji w Wągrowcu. 
Zgłoszenia osobiste względnie podania wraz 
z życiorysem kierować pod adresem Prez. PRN 
Wydział Komunikacji w Wągrowcu, ul. Ko­
ściuszki. Warunki płacy do uzgodnienia. K8000

koziołki
miej się z tego!
a szczęście gram
KoziołL

na listopad ulundo 
Mały noMy model

reny
K8038

Strażaka zatrudni zaraz Fabryka Papieru w
Czerwonaku. 15264g

Kierowców z I i II kategorią prawa jazdy za­
trudni natychmiast Spółdz. Pracy „Technóche- 
mia” w Poznaniu, ul. Koronkarska 8. Wyna­
grodzenie wg stawek obowiązujących w spół­
dzielczości. 15266g

Blacharzy, ślusarzy i spawaczy ze znajomością 
spawania elektrycznego i acetylenowego na 
metale kolorowe — przyjmie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Montaźowe Handlu Wewnętrznego 
w Poznaniu, ul. Traugutta 1/9, pokój 64.

K8008
Palacza do dwóch kotłów c. o. niskoprężnych — 
przyjmie zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Elektryfikacji Rolnictwa, Poznań, ul. Wawrzyn
ca 1—7. K3012
Murarzy, tynkarzy, parkieciarzy, malarzy, 
stolarzy, zdunów, szklarzy, cieśli, płytkarzy, 
lastrikarzy oraz robotników nickwaiifikowa-
nych przyjmie zaraz Społeczne Przedsię-
biorstwo Budowlane — Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe — Oddział Poznaniu. Zgłoszenia
przyjmuje Dział Pracy i Płacy — Poznań, ul.
Artyleryjska nr K8015
Stelmacha zaangażuje natychmiast Państwowe 
Gospodarstwo Rolne Redgoszcz, poczta, stacja 
kol. i szkoła Rąbczyn w odległości 1 km, pow. 
Wągrowiec. Mieszkanie służbowe zelektryfiko-
wane. K8023
Samodzielnego elektryka samochodowego po­
szukuje zaraz przedsiębiorstwo transportowe. 
Warunki płacy do omówienia. Adres wskaże — 
Biuro Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 d!a-K8024.

Ekonomistę ze znajomością i dużą praktyką 
w księgowości, maszynistkę, instalatorów, 
monterów, kierowców samochodowych, palaczy 
c. o., kopaczy, robotników — przyjmie zaraz 
Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji w Poznaniu, ul. Grobla 15, pokój 318.

K8026

Rencistów do lekkich prac 
poszukuje. Tel. 642-93.
Zatrudnię głównego księ 
gowego. Zgłoszenia kie­
rować CHT Poznań Al.
A. Bema (dawniejsza
Drcga Dębińska 1), teł.
85-23. 14956g

Kursy spawania elektrycz 
nogo i acetylenowego, or-
gan)zuje YK W'P, w Po­
znaniu, ul. Lampego 7, 
od 8—19, sobota od 8—16. 
____________________l5051g 
Kursy kreśleń technicz­
nych, organizuje TKWP 
w Poznaniu, ul. Lampego 
7, cd 8—19, sobota od 8—16.

15053g

Unieważnia się 
zgubioną pieczątkę — 

Państwowe 
Gospodarstwo Rolne 

Gierczyce, 
Przedsiębiorstwo 

Państwowe 
pow. Kępno, 

poczta, tel. Rychtal 29, 
stacja kol. Rychtal.

K8127

Pianino koncertowe tanio 
sprzedam. Obejrzeć w 
gooz. 16—18. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15191g.
Zegar stojący, pianino, 
szafy sprzedam. Piekary 8

7. 15515g
Rower męski z silnikiem 
sprzedam. Grobla 25a m.
6. J5193g
Kafle oraz płytki i cegłę 
szamotową sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15197g.
Sprzedam maszynę , Over 
lock” 3-nitkowy. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15200g.
Sprzedam kompletną pra­
sę ceglarską 350 transmi­
sji, walcami, w dobrym
stanie, 
szeń,

Oferty Biuro Ogło
Świerczewskiego 3

dla 15205g.
Pianino krzyżowe „Ar­
nold Fibiger” oraz ma­
szynę do szycia, półcięż­
ką. okrągłe czółenko, oka 
zyjnie sprzedam. Oferty 
Eiuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15207g.
Sprzedam samochód „Ci­
troen” Bl-ll, po kapital­
nym remoncie z zapaso­
wym silnikiem. Dąbrow­
skiego 98 m. 16, od godz. 
12—16. 15208g
Maszynę do szycia gabi­
netową sprzedam.' Dolna 
Wilda 20 m. 3, górny dzwo 
nek. 15210g
Sprzedam cegłę z rozbiór­
ki. Poznań, św. Wojcie­
cha 27 m. 7. 15211g
Pianino małe krzyżo-
we sprzedam. Świerczew­
skiego 98 m. 9, od godz.
18. 152 Mg

+
Dnia 15 listopada 1960 r. zasnął w Bogu, po 

krótkich i ciężkich cierpieniach, mój najuko­
chańszy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dzia­
dek, brat i wujek, przeżywszy lat 78, śp.

Stanisław Szymaniak
mistrz cukierniczy

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm., o go­
dzinie 15 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej.

W ciężkim smutku i żalu pogrążeni 
ŻONA, CÓRKI. SYNOWIE, SYNOWE, 

ZIĘCIOWIE I WNUKI
Poznań. Gwardii Ludowej 19. 15555g

Dnia 16 listopada 1960 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana matka, te­
ściowa i babcia, przeżywszy lat 73, śp.

z Szczepańskich

Stanisława Hauskowa
Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 brn., o go­

dzinie 10,15 z
O bolesnej

domu żałoby.
stracie zawiadamiają
CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWA, 

ZIĘCIOWIE I WNUKI
'"'wlewko, pow. Poznań. 15591g

W dniu 16 listopada 1960 r. zmarł nagle, na- 
maszczony Olejami,św., kończąc swój pracowity 
2JWOt, mój drogi ojciec, teść i najdroższy 
dziadziuś, przeżywszy lat 71, śp.

Jan Binek
Pogrzeb dżinie 12 

Nycach. "
odbędzie się w sobotę,. 19 bm., o go- 
z kaplicy cmentarza paraf, na Je-

W głębokim smutku pogrążony

Poznań,
SYN Z RODZINĄ 

ulica Staszica 4. 15582g

Rutynowana maszynistka 
szuka pracy. Miejscowość 
obojętna. Adres wskaże 
Eiuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 152fl>g.
Uczeń szewski potrzebny.
Czerwonej Armii 
dworze.

) po- 
15269g

Wydzierżawię lub kupię 
na raty samochód osobo­
wy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15209g.

Mam do sprzedania 60 
szt. brzozy. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 1521Sg.
Sprzedam kury leghorny 
hodowlane 2-miesięczne. 
Poznań, Robocza 9 m. 10. 
____  ____ 15224g

Kursy pisania na maszy­
nach organiztije Woj. Dy­
rekcja Kursów Stów. Ste-

Sprzedam samochód „War 
szawa” w idealnym sta­
nie. Poznań, Czerwonej 
Armii 51, biuro. 15062g

Sprzedam sypialnię nową, 
giętą, szafę czterodrzwio­
wą. wysoki połysk, o- 
rzech. Ul. Opolska 18, Dę­
biec, Sobkowiak. 15232g

nografów Maszynistek
PRL, Poznań, Chełmoń­
skiego 7 — telefon 653-11. 

15043g

Kredens dębowy koloru 
orzechowego sprzedam. 
Wiadomość: Kwiatowa 5 
m. 12. 15488g

Dnia 16 listopada 1960 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy i nigdy nie­
zapomniany mąż, nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek, brat, szwagier i wujek, w 64 roku ży­
cia, śp.

Władysław Syrek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 19 bm., o go­

dzinie 12,15 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie tego 

samego dnia o godzinie 7 w kościele Sw. Krzyża M 
na Górczynie. S

W ciężkim smutku pogrążeni «
ŻONA, CÓRKI, SYN, SYNOWA I WNUCZEK "

Samochody: Warszawa,
Moskwicz 4Ó2, P-70, Au­
stin, Ford Vedetta i inne. 
Motocykle: WSK, skuter 
Peugeot i inne okazyjnie 
do sprzedania. Oglądać: 
Nad Wierzbakiem 5.

15235g

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘB. PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
W KRAKOWIE

produkuje i poleca swoje wyroby najwyższej jakości znane 
powszechnie w kraju i za granicą, kilkakrotnie wyróżnione 

na Targach. Krajowych i Międzynarodowych.

EKSPORTOWA „GOLDEN BELL”
LUKSUSOWA „ERDAL”
POPULARNA „ERDAL” 
w pięciu kolorach: czarny, brązowy, wiśniowy, 

żółty i biały

00
LUKSUSOWA „ERDALIN”
POPULARNA „ERDALIN”
PŁYNNA „ERDALIN”

Pełny asortyment naszych wyrobów prezentujemy na

GIEŁDZIE TOWAROWEJ orgnizowanej przez „ARGED” 
W POZNANIU

w dniach od 22—24 listopada 1960 r. — w Hali nr 10 M. T. P.

Wejście od ulicy Świerczewskiego — giełda czynna od 9—16. 
Zamówienia na nasze wyroby przyjmują przedstawiciele 

* handlowi W. P. „ARGED”.
K8095

Komunikaty

Zamienię 2 X po 2 pokoje 
z kuchnią, I piętro, wy­
gody, śródmieście w Prze 
myślu, ul. Jagiellońska 10, 
Boczar na podobne, je­
dno konieczne ze skle­
pem wzgl. warsztatem w 
Poznaniu lub okolicy.

23784g
Panienka poszukuje poko 
ju, chętnie przy starszej 
osobie. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15481g.

Samodzielny pokój ewen-
tramie nowoczesnym
umeblowaniem, centralne 
ogrzewanie w centrum za­
mienię na kawalerkę. Wa 
runki do omówienia. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 15462g.

Przyjmę pana na wspól­
ny pokój. Strusia 8 m. 5,
Brodziński. 15171g
Oddam wyłączony pokój 
r.a mały warsztat, w śród 
mieściu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15188g.
Dwie spokojne studentki 
poszukują pokoju. Oferty 
Eiuio Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 1519tg.

Gniezno! Zamienię 3 po­
koje, kuchnię, przynależ 
nościami, samodzielne na 
mniejsze w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
!5223g.
Pokoju poszukuje pilnie 
pan pracujący. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15240g.
Warsztat ślusarski około 
60 m2, nadające się na 
każdą branżę, oddam w 
dzierżawę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15242g.

Nieruchomości

Okazyjnie sprzedam - za- 
nuenię kamienicę z wol­
nym mieszkaniem, cena 
250.000 zł; willę, 1 ha sa­
du, wolna, 225.000 zł; dom 
wolny z ogrodem '150.000 
zł; dom, zabudowani go­
spodarcze, 2 ha, 75.C00 zł. 
Adamski, Chodzież - Ra­
taje. 15157g

Dnia 16 listopada 1960 r. zmarł w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., nasz najdroższy syn 
i brat, przeżywszy lat 23, śp.

Kazimierz Maciejewski
student Politechniki Poznańskiej

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 19 bm., o go­
dzinie 10 w Śremie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

_______________________ 15521g

W dniu 15 listopada 1960 r. na skutek tragicznego wypadku zmarł długo­
letni członek naszej Spółdzielni, śp.

Jan Stachowiak
W Zmarłym straciliśmy nadzwyczaj sumićnnegó pracownika i zacnego 

Kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm., o godzinie 15 na cmen­

tarzu w Puszczykowie.

SPÓŁDZIELNIA PRACY WYROBÓW METALOWYCH I MODELARSKICH
W POZNANIU

15559g

Przedsiębiorstwo Remontu i Dozoru Akumu­
latorów Oddział nr 3 w Poznaniu, ulica Inży­
nierska 3, ogłasza przetarg ograniczony na 
sprzedaż samochodu furgonu marki Renault 
R 2060, cena wywoławcza 26.400 zł. Przetarg 
odbędzie się w dniu 2 grudnia br., o godzi­
nie 11. Uczestnicy przetargu złożą wadium 
w wysokości 10 procent ceny wywoławczej 
w kasie Przedsiębiorstwa na dwa dni przed 
terminem przetargu. Pojazd można oglądać 
codziennie oprócz świąt od godziny 10—13. pod
adresem wyżej podanym. K8043

Właściciel korzystnie 
sprzecte gospodarstwo 12 
ha, ppzy Poznaniu, do­
brymi budynkami, mwen 
tarzem nadające się na
ogrodnictwo, 
forty Biuro

hodowlę. O- 
Ogłośzeń,

Świerczewskiego 3 
15U8g.

dla
Dr med. Fr. Sokołowski, 
specjalista chorób skór-

Sprzedam w Środzie 1/2 
domu dwurodzinnego (e- 
went. cały) z ogrodem, 
wolne mieszkanie 3-izbo- 
we z wygodami (warunek
pedobne 
Pośrednicy

Poznaniu).

Oferty Biuro Ogtcszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15170g.
Sprzedam parcelę 0.75 ha 
w Swarzędzu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15172g.

Kupię domek jednorodzin 
ny, wolny, może byc nie­
wykończony lub parcelę 
z zatwierdzonym planem 
budowy domku jednoro­
dzinnego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15195g.
Sprzedam willę jednoro­
dzinną, stan surowy przy 
tramwaju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15196g.
Domek pokój z kuchnią, 
kurniki, na obszarze 3 
raćrg opłotowane, blisko 
Poznania, przy stacji ko­
lejowej, sprzedam za 
50.C00 zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15204g.
Parcelę Puszczykowo przy 
autobusie sprzedam. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 15216g.

Domki jednorodzinne,
wille, gospodarstwa pole­
ca poszukuje „Fortuna”, 
Poznań, Ratajczaka 30.

15234g

roga), 
18—20, 
641-44.

gul ta

Poznań, ul. Skarb- 
(przystanek Cstro- 
przyjmuje od godz. 
prócz sobót. tel. 

15110g

listopada w tramwą- 
nr 9 na trasie Trau-

Most Teatralny
zgubiłem aktówkę z pa­
pierami. Uczciwego zna­
lazcę wynagrodzę Czesław 
Kociałkówski, Poznań, ul. 
Fabryczna 14 m. 11.
____________________ 15483g

Naprawa maszyn biuro- 
wych. Marcinkowskiego 
26 telefon 23-63. Uszko­
dzoną maszynę kupię, 
_____________ i3882g 
Portreciści! Wykonuję 
portrety i powiększenia. 
Przyjmę przedstawiciela. 
Foio-Venus, Poznań, ul. 
Czerwonej Armii 48 m. 4.

__________________ 14034g

Kawaler lat 26, wzrostu 
średniego, rzemieślnik, z 
braku znajomości poszu­
kuje panny do lat 25, po­
siadająca skromne miesz­
kanie. Cel matrymonial­
ny. 'Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15116g.

W dniu 16 listopada 1960 r. zasnął w Bogu, 
namaszczony Olejami św., przeżywszy lat 74, 
nasz najdroższy i najtroskliwszy ojciec, dziadek 
i szwagier, śp.

Józef Lewandowski
dypl. drogista i powstaniec wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 19 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYN, ZIĘCIOWIE, WNUKI I RODZINA

Poznań, Lipowa 12. 15557g

PODZIĘKOWANIA
za udział w pogrzebie, śp.

Józefa Brandowskiego
i okazane współczucie, złożone wieńce i kwiaty składa Ducho­
wieństwu, Przyjaciołom, Kolegom i Znajomym Zmarłego oraz 
wszystkim Uczestnikom

Kościan, pi. Sojuszu 20.
RODZINA

15428g
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Mówi Sdamisław Grzymała, przewodniczący 
Komidedu Higienizacii Wsi Woj. Poznańskiego

w e francuskim mieście Soissons (północny departa­
ment l’Aisne) odbywało się od 3 do 29 październi­

ka br. międzynarodowe seminarium medycyny wiejskiej, 
zorganizowane staraniem Światowej Organizacji Zdro­
wia (I’Organisation Mondiale de la Sante — w skrócie 
1’OMS), do której należy również Polska. Kraj nasz re­
prezentowali: prof. dr Brzozowski z lubelskiego Instytu­
tu Medycyny Pracy i Higieny Wsi oraz przewodniczący 
Komitetu Higienizacji Wsi Województwa Poznańskiego 
i zarazem dyrektor Wojewódzkiej Stacji Sanitarno- Epi 
demiologicanej z Poznania — dr Stanisław Grzymała, 
którego poprosiliśmy o podzielenie się wrażeniami z Czy 
tętnikami „Głosu”.

— W tym prawie miesięcz­
nym kursie wzięli oprócz nas 
udział przedstawiciele 18 kra­
jów Europy (Bułgaria, Czechu 
Słowacja, Finlandia. Grecja, 
Hiszpania, Jugosławia, Szwaj 
carią, Włochy i Związek Ra­
dziecki), Azji Mniejszej (Li- 
han, Turcja i ZRA — Syria) 
oraz Afryki (Czad, Dahomey. 
Kongo, Mozambik i Senegal).

— Dlaczego akurat wybrano 
Soissons, które ostatecznie liczy 
tylko 21 tysięcy mieszkańców, 
skoro we Francji jest tyle cie­
kawszych innych miast?

— Po prostu dlatego, że sta 
nowi ono wzorcowy niejako 
a środę kw zakresie organizacja 
ochrony zdrowia. Eksp?rymen 
tern tym objęto część deparia 
mentu 1’Aisne. Jego znaczenie 
wybiega daleko poza granice 
Francji. Soissons traktuje się 
jako bazę szkoleniową nie tył 
ko tlla francuskiej służby zdro 
wia, ale także dla Europy, 
północnej Afryki oraz Bliskie­
go Wschodu.

Wykładowcami na kursie 
byli na ogół Francuzi oprócz 
prof. Erszowa z moskiewskie 
go Centralnego Instytutu’ O- 
światy Sanitarnej, prof. ‘"Br z o 
zowśkiego z lubelskiegojlnsty 
tutu Medycyny Pra,ćy i Higie 
ny Wsi oraz dr Lataillade z 
Kopenhagi.

— Panie Doktorze — md jaki­
mi głównie sprawami jpbatowa 
li uczestnicy semiiariujpi?

—“ Można by wymienić kil­
ka zasadniczych tematów jak: 
ochrona macierzyństwa i zdro 
wia dziecka, sposoby zwalcza 

mia gruźlicy, oświata sanitar­
na — szczególnie na wsi, hi­
giena zdrowia psychicznego, 
opieka nad starcami, sprawy 
patologii w’ środowisku wiej­
skim (choroby zawodowe, za­
trucia) i w ogóle higieny na 
■wsi. Np. jeden z wykładów po 
święcono specjalnie statystyce 
demograficznej i sanitarnej 
środowiska wiejskiego.

Doskonałą ilustracją dla teo 
rctycznych rozy/ażań były licz 
ne wyprawy w teren do szpi­
tali, ośrodków zdrowia, przy­
chodni przeciwgruźliczych, sta 
cji krwiodawstwa (są tam

Węgiel nadal 
„czarnym zlotem”

Kryzys, jaki dotknął w o- 
statnlch latach światowy prze 
mysł węglowy, rozliczne in­
formacje o spadku cen wę­
gla. o rosnących hałdach za­
pasów i zamykaniu kopalń w 
NRF, Belgii i innych krajach 
spowodowały niepokojące roz­
luźnienie reżimu oszczędno­
ści węgla w Polsce. W wielu 
zakładach spotyka się dawno 
nie widziane obrazki składo­
wania węgla byle gdzie, 
miażdżenia go przez pojazdy i 
wgniatanie w błoto; widzi się 
czarne, ciężkie od niespalo- 
nych drobinek węgla dymy i 
na wpół spalony żużel przy ko 
tłowmiach. Normatywy opało­
we od lat nie są ;uż przed­
miotem obrad samorządów ro­
botniczych.

Warto więc chyba przypom­
nieć, że węgla wcale nie ma­
my za dużo. Światowy kryzys 
dotknął nas o tyle tylko, że 
spadła cena węgla i że dziś za 
dwie tony węgla otrzymujemy 
tyle, ile w okresie awantury 
sueskiej — otrzymywaliśmy za 
jedną. Niemniej ceny tego o- 
kresu były tylko krótkim „bo­
omem” i musiały wrócić do 
normy. Eksport węgla jest na­
dal przedsięwzięciem opłacal­
nym i nie wolno nam z niego 
rezygnować.

Tak więc sprawie oszczęd­
ności węgla warto koniecznie 
poświęcić więcej uwagi Wę­
giel nie przestał bowiem być 
naszym „czarnym złotem”.

(pch) 

tylko honorowi dawcy krwi') 
Zwiedzaliśmy również: farmy, 
obory bezgruźlicze, mleczar­
nie, zakłady zbiorowego ży­
wienia (w samym Soissons by 
)o ich. około 50) o całe niebo 
lepsze od naszych — dzięki du 
Żej konkurencji. Sprawność i 
poziom usług zaskakiwały nas 
na każdym kroku, a przede 
wszystkim czystość.

— Co Pana, Panie Doktorze, 
szczególnie uderzyło w czasie 
tych objazdów?

— Opieka nad dzieckiem, 
zwłaszcza tzw. nieślubnym. 
We Francji utrzymuje się ca­
ły system bodźców, żeby zwięk 
szyć przyrost naturalny (wy­
sokie zasiłki rodzinne). Np. ko 
bieta samotna, która spodzie­
wa się dziecka, może udać się 
na czas porodu do specjalne­
go domu, gdzie nie musi po­
dawać swego nazwiska. Dane 
personalne zawarte w zalako­
wanej kopercie ujawnia się 
jedynie w wypadku śmierci 
przy połogu. Specjalni adwo­
kaci służą pomocą prawną 
przy ustalaniu ojcostwa, do 
prowadzając często do mał­
żeństwa stron.

Druga rzecz godna uwagi, 
to naprawdę wzorowe domy 
starców utrzymywane z eme­
rytur podopiecznych, dotacji 
gmin i organizacji charytatyw 
nych. Co prawda istnieje w 
nich podział na klasy: I i II 
(podobnie zresztą w szpita­
lach i sanatoriach).

— Co by warto z doświadczeń 
francuskich wykorzystać u nas? 
— Instytucję asystentek spo 

łecznych, zajmujących się

Listopad Imieniny

18
Anieli, 

Tomasza

Słońce:

piątek wsch.: g. 7.18 
zach.: g. 15.57

Teatry
OPERA — g. 19 „Tosca” (w partii 

tytułowej wystąpi Arta Flores- 
ku, solistka opery w Bukaresz­
cie (Rumunia) — kończy się ok. 
godz. 22)

POLSKI — g. 18 „Śluby panień­
skie” (kończy się ok. g. 21) — 
przedstawienie zamknięte

NOWY — g. 19 „Łowcy głów” 
(kończy się ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19 „Zycie pary­
skie” (kończy się ok. g. 22)

MARCINEK — g. 11 „Młynek do 
kawy” (kończy się ok. g. 12.30)

SATYRY — nieczynny (z powodu 
choroby aktora);

STUDIO — g. 17.30 „Chłopcy z pla­
cu broni” (Dom Druka^a — ul. 
Inżynierska 10);

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Lekarz mimo woli”.

Kina
APOLLO — g. 10. 12.30, 15.30, 18, 

20.15 „Dziewczyna z prowincji” 
(USA. 16 1.)

BAŁTYK — g. 11. 16, 19.30 „Krzy­
żacy” (polski, 12 1.)

CZTERNASTKA — godz. 10, 12.30 
„Sierioża” (radź., 12 1.); g. 15, 
17.30, 20 ,,Lekcja miłości” (szwedz 
ki, 18 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30 
20 „U progu życia” (szwedzki, 
18 1.)

GWIAZDA — g. 10.30 13, 15.30, 18, 
20.15 „Żołnierze” (USA, 12 1.)

HUTNIK — godz. 16.45, 19 „Rok 
pierwszy” (polski, 12 1.)

MALTA — g. 16, 18, 20 „Hiroszima, 
moja miłość” (franc., 16 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18. 20.15 
„Siódme niebo” (franc., 18 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17,30, 20 
„Słońce świeci wszystkim” (ra­
dziecki. 14 1.) ,

OSIEDLE — g. 16, 18, 20/„Ucieczka 
nad morze” (radź.. 10 1.)

PANCERNIAK — godz. 17.30. 20 
^Dziewczyna z gitarą” tradz., 
18 1.)

PIAST — g. 17, 19.15 „Przez zielo­
ną granicę” (CSRS, 14 l.)

RIALTO — g. 18.30, 13, 15,30, 18, 

przede wszystkim oświatą sa­
nitarną, przeprowadzaniem wy 
wiadów na temat chorób za­
wodowych i społecznych, za­
łatwianiem wszelkich for mai 
ności związanych z umieszczę 
mcm chorego w szpitalu, star 
ca w domu opieki społecznej, 
dzieci niedorozwiniętych lub 
upośledzonych w szkołach 
specjalnych i zakładach. Asy­
stentki te mimo S-lętniego 
przeszkolenia w swoim zawo­
dzie nie pełnią bynajmniej ro 
li pielęgniarek (te uczą się 2 
lata), które same prowadząc 
ambulans docierają do naj­
bardziej odległych od miasta 
— osiedli i farm. Ludność na 
ogół chętnie korzysta z usłuc 
takiego ambulansu.

Poza tym stosuje się we 
Francji zbliżone do naszych 
formy oświaty sanitarnej jak’ 
wydawnictwa, ulotki, hasła 
filmy oświatowe i naukowe,

— Jak wygląda sprawa urzą­
dzeń sanitarnych na wsi?

— Bez porównania lepiej 
niż u nas. Przede wszystkim 
jest lepiej rozwiązany pro­
blem zaopatrzenia ludności w 
dobrą wodę pitną. W bada­
niach zwraca się uwagę już 
nie na zanieczyszczenia che- 
micznę jak u nas, ale bakte­
riologiczne. Na ten temat mk 
liśmy specjalny wykład prof. 
dr Buttiaux z Instytutu Pa­
steura w Lille.

Jednakże zarówno francu­
skich naukowców, jak i in­
nych uczestników konferencji 
zainteresował wyraźnie po­
znański model higienizacji 
wsi, zreferowany przeze mnie, 
a dr Pułgina z Ministerstwa 
Zdrowia ZSRR, wyraziła chęć 
odwiedzenia Wielkopolski w 
najbliższym czasie.

— Dziękujemy Panu Doktorowi 
w imieniu naszych czytelników 
i redakcji za tę, interesuja.cą roz 
mowę.

Rozmawiała:
MARIA KEMPARA

20.15 „Nędznicy” (niem.-franc., 
14 1.)

SCALA — g. 16, 18, 20 „Osiołek 
Magdany” (radź., 7 1.)

TĘCZA — g. 15.45, 18, 20.15 „Prawo 
i bezprawie” (ang., 16 1.)

WARTA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Ęos człowieka” (radź.. 16 1.)

WOJSKOWE — g. 17, 19.30 „Pu­
łapka” (franc., 18 1.)

WCZASOWICZ — g. 17, 19.15 „Ma­
rianna moich marzeń” (franc., 
16 1.)

1OTOPLASTIKON — „Chiny”;
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Podwójna 
gra”, Polonia: „Walet pikowy”; 
KALISZ — Stylowe: „Czarne bły­
skawice”, Syrena: „Szalona Bar­
bara”, Wolność: „Telegraficzny po 
jedynek”; LESZNO — Panorama: 
„Madame de...”; OSTRÓW — Ro­
ma: „Sierioża”, Słońce: „Sprawa 
306”; PILA — Iskra: „Nieziemskie 
historie”. Lotnik: „Kawaler Króla 
Jegomości’’.

Padio
PROGRAM I (Poznań)

14 — „Wspomnienia przyjaciół”; 
14.30 — W różnych nastrojach: 
15.10 — Słuchowsko dla dzieci star 
szych; 15.40 — Bloch: Concerto 
grosso nr 2; 16.05 — „Radiostacja 
Młodości”: 16.20 — Konc. Chóru 
a capella Pol. Radia; 17 — Gimna­
zjum fantazji; 17.30 — Z życia 
ZSRR; 18.05 — „Kwiecień”, ode. 5 
pow. J. Hena; 18.25 — Kurs jęz. 
ros.; 19.05 — Uniwersytet Radiowy; 
19.15 — „Pięć minut o wy­
chowaniu”: 19.20 — Koncert Ork. 
Rózgi. Lódz. Pol. Radia; 20.26 — 
Sport; 20.30 — Radź, pieśni żołnier 
skie; 20.45 — „Ze wsi i o wsi”; 21 
— Koncert życzeń; 21.50 — Notat­
nik kulturalny; 22 — Słynne or­
kiestry taneczne; 22.45 — Kącik 
melomana;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12,05, 16, 
18, 20, 23;

PROGRAM IT (Poznań)
14 — Słuchamy czeskiej muzyki 

rozr. i piosenek; 14.40 — Fel. fil- 
niowy K. Kazimierskiego; 14.45 — 
utwory I. Paderewskiego; 15.05 — 
Alfredo Casella: — Sei Studi per 
pianoforte, op. 70; 15.30 — Dla 
dzieci; 16 — Poetycka Jesień; 16.25 
— Piosenki śpiewa Rena Rolska: 
16.35 — Pogadanka sportowa: 17.20 
— Od melodii do melodii: 17.55 — 
Bela Bartok: Suita „Mikrokos- 
mos”: 18.10 — Aud. Anny Jachni- 
ny pt. „Ogniowa próba”; 18.25 — 
Muz. i aktualności; 18.45 — Aud. 
aktualna; 19.05 — Melodie tanecz­
ne; 19.15 — Fel. W. Rogowskiego: 
„O powszechność mecenatu”; 19.30 
— Trans, z Sali Filharmonii Naro-

Poznaniacy jadę do Łodzi
Trzy dni pod znakiem koszykówki

Sympatycy koszykówki jeszcze dobrze nie ode­
tchnęli po emocjach ostatniej kolejki spotkań 

pierwszej ligi, a już najbliższe trzy dni niosą nową 
porcję wrażeń. Najtrudniejszą chyba przeprawę bę­
dą miały warszawskie zespoły Legii i Polonii, grają­
ce w Krakowie — z Wisłą i Spartą.

Finał siatkówki
W sobotę i niedzielę odbędą się 

w Lesznie mistrzostwa -Wielkopol­
ski w piłce siatkowej niestowarzy- 
szonych drużyn kobiet i męż­
czyzn. Udział w turnieju wezmą 
reprezentacje: Kalisza, Koła. Ko­
nina, Krotoszyna, Poznania. Śre­
mu, Trzcianki, Wągrowca i Le­
szna.

Zawody kobiet odbędą się w sali 
Technikum Handlowego przy ul. 
Kościuszki, natomiast mężczyzn 
— w hali Polonii przy ul. Waryń­
skiego. Początek spotkań wyzna­
czono — w sobotę na godz. 11, zaś 
w niedzielę — na godzinę 9.30.

(R)

Młodzi zapaśnicy 
waJczą w Bydgoszczy

W sobotę i w niedzielę odbędą 
się w Bydgoszczy indywidualne, za 
paśnicze mistrzostwa Polski ju­
niorów. Poznań, jako jeden z sil­
niejszych okręgów, reprezentowa­
ny będzie przez dwie drużyny (22 
zawodników). Za tydzień repre­
zentacja Poznania (młodzicy) 
walczyć będzie we Wrocławiu prze 
ciw drużynie tego miasta. Rewanż 
odbędzie się w grudniu, (p)

Jarocin czeka
na mecz hokejowy

Podczas spotkania olimpij­
czyków z aktywem sporto­
wym, działacze sportowi Ja- 
rociną wyrazili gotowość zało 
żenią sekcji na swoim terenie. 
Pragną jednak przedtem za- 

' prezentować miejscowej pu­
bliczności spotkanie dobrych 
zespołów w tej dyscyplinie.

Pogoda jeszcze dopisuje. 
Próśb? jarocińskich działaczy 
może chyba zrealizować Po­
znański Okręgowy Związek 
Hokeja na Trawie. (x)

dowej w Warszawie; 20.30 — Aud. 
literacka; 20.50 — d. c. koncertu; 
22.15 — „Cecylia, czyli szkoła oj­
ców”; 22.56 — Wiąz, melodii roz­
rywkowych; 23.05 — Ze świata 
jazzu; 23.35 — Mel. na dobranoc:

Wiadomości: 5.50, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 17, 19, 21.45, 23.50.

Tełewizia
POZNAŃ

17.20 — Program dla dzieci (War 
szawa); 17.50 — „Telerozmaitości” 
(lok.); 18.30 — ,,W 100 rocznicę u- 
rodzin Ignacego Paderewskiego” 
(W-wa); 18.55 — „Trust mózgów 
odpowiada” (W-wa); 19.30 — Dzień 
nik telewizyjny (W-wa); 20.10 — 
Teleturniej: „Słowa i słówka” 
(W-wa); 20.45 — Film fabularny 
prod. radzieckiej pt. „Okrucień­
stwo” — od 14 lat (lok.);

KATOWICE
10 — Przegląd prasy i aktualno­

ści; 10.20 — „Prosto do celu” — 
film fabuł, prod. ang. (od 16 lat); 
20.40 — „Prosto do celu” — film 
piod. angielskiej (od 16 lat).

Wnstaunj
SARP — STARY RYNEK 56 — 

wystawa prac art.-plast. A. Ma­
tuszewskiego — „Malarstwo na 
porcelanie” — wystawa czynna 
w godz. od 13—21;

ZPAP — PL. WOLNOŚCI 4 — wy­
stawa malarstwa Anny Cyronek 
i Tadeusza Kalinowskiego — wy­
stawa czynna w godz. od 9—18;

KLUB GALERIA — Hala MTP nr 
? 7 — ekspozycje prac plastyków 

poznańskich połączone z sprze­
dażą dzieł — Klub czynny w 
godz. od 12—22.

CBWA — Stary Rynek 3 — Wy­
stawa Plakatu Politycznego — 
wystawa czynna od 10*—17; ponie 
działek nieczynna.

Koncertu
AULA UAM — g. 19.30 — Koncert 

symfoniczny — dyrygent J. Kat- 
lewicz; solista — W. Małcużyń- 
ski;

Dhjżurn pełnia
SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 

SZEJI — chirurgia — interna — 
ul. Mickiewicza nr 2, telef. 13-40:

APTEKI: Armii Czerwonej 25, Gar i 
bary 52, Dzierżyńskiego 144, Gło­
gowska 72, Dąbrowskiego 76, O- 
stroroga 6, Rynek Sródecki 1, 
Główna 53.

Bezczelna prowokacja rewizjonistów
Szachiści Wrocławia tnieli rozegrać towarzyskie spotka" 

nia z reprezentacją Berlina zachodniego. W ostatniej chwil* 
impreza ta została jednak odwołara. Powodem było prowo­
kacyjne żądanie organizatorów żeby zespół polski wystąp*! 
pod firmą „Breslau” a nie Wrocławia. W odpowiedzi na to 
bezczelne żądanie zespół polski odpowiedział odwołanie*” 
meczu. Jak się okazało inspiratorami tej propozycji nie byl* 
działacze sportowi Berlina zachodniego, lecz jego władta 
polityczna — senat. (PAP)

Warszawiacy, którzy w do­
tychczasowych rozgrywkach 
nie przegrali jeszcze żadnego 
spotkania, w meczu z żądną 
rewnżu i rehabilitacji za po­
rażkę z Lechem Wisłą, będą 
musieli mocno się napracować, 
aby wyjść z tych pojedynków 
zwycięsko.

Reprezentanci Poznania — 
Lech i Warta jadą do Łodzi. 
Mecze te mają duże znaczenie 
zwłaszcza dla Warty, gdyż 
Społem i Łódzki KS są jej naj 
bliższymi sąsiadami w tabeli; 
ewentualne zwycięstwo „zie­
lonych” w obu meczach po­
zwoli im odsunąć się ze strefy 
spadkowej.

Koszykarze Lecha gładko po 
winni rozprawić się ze swymi 
przeciwnikami i tym samym 
utrzymać pozycję przodowni­
ka tabeli. Z pozostałych spot­
kań na wyróżnienie zasługują 
mecze GKS Wybrzeże ze Ślą­
skiem i AZS Warszawa.

Oto pełny program gier bie­
żącego tygodnia:
piątek: Śląsk — AZS Toruń i 

AZS W-wa — Wybrzeże;
sobota: Społem — Warta. LKS 

Lech, Wisła — Polonia, 
Sparta — Legia;

niedziela: Śląsk — Wybrzeże, 
AZS W-wa — AZS Toruń, 
Społem — Lech, LKS — 
Warta, Wisła — Legia, 
Sparta — Polonia.

M. St.

Po 4 spotkania (2 wyjazdowe i 2 
na własnym torze) miałyby w 
przyszłym roku rozgrywać zespo­
ły I ligi żużlowej, co przyczynie 
by się miało do podniesienia po­
ziomu tej dyscypliny sportu.

W sobotę odbędzie się w War­
szawie sejmik przedstawicieli klu­
bów I i II ligi piłkarskiej.

Reprezentacja ZSRR w tenisie 
stołowym (drużyna młodzieżowa) 
wyjechała na trzy spotkania do 
USA.

Zlikwidowany ma być Polski 
Związek Pięcioboju Nowoczesne­
go, zrzeszający 20 zawodników, w 
tym 19 drużyn wojskowych; za­
miast związku, działać by miała 
sekcja przy stołecznej Legii.

Węgrzy twierdzą, że największe 
talenty (często lepsi gracze niż w 
stolicy!), znajdują się w ich dru­
żynach III ligi i klasy A, poza 
Budapesztem.

„Pogoń za Jisem“ 
w Wągrowcu

Wągrowiecki Klub Motorowy 
Wełna, przy Lidze Przyjaciół Żoł­
nierza, organizuje na zakończenie 
sezonu tradycyjną „pogoń za li­
sem”.

Zawody odbędą się w sobotę, 19 
bm. o godz. 14; — start nastąpi 
sprzed biura Klubu Motorowego 
w Wągrowcu przy ul. Kolejowej.

„Lisem” będzie, znany miłośni­
kom sportu motorowego zawodnik 
— Romuald Górny. W roli „lisa” 
występuje on już tradycyjnie, a 
dotychczas nie został ani razu od­
naleziony. (kds)

Zgon działacza 
sportu zapaśniczego

Po dłuższej chorobie zniarł w 
Poznaniu w 62 roku życia, swego 
czasu nieprzeciętny zapaśnik w 
KS Sztekker — Józef Wower. Był 
on założycielem Poznańsko-Pomor 
skiego Związku Zapaśniczego — 
przez wiele lat jego prezesem, (p)

„Złoty Kask" 
i odziałem Szwedów?

Tradycyjny wyścig na tor^e 
trawiastym o „Złoty Kask” 
na Woli odbędzie się w przy 
szłym roku 4 lipca. Impreza 
ta, jako jedna z nielicznych w 
sporcie motorowym w kraju 
została uwzględniona w mię­
dzynarodowym kalendarzu 
sportowym.

Organizatorzy wyścigów na 
Woli — Motoklub Unia — 
pragną sprowadzić, oprócz naj­
lepszych kierowców krajowych 
oraz stałych gości — zawod­
ników Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, również re­
prezentantów Szwecji, Nie­
mieckiej Republiki Federalnej 
i Czechosłowacji.

Obecnie sekcja wyszkohsnio 
wa Unii przeprowadza kursy 
na kierowców motocyklowo- 
samochodowych. które odby- 
wają się w Poznaniu i w Wol 
sztynie. W ostatnim udział 
bierze około 80 osób, (tp) 

150 lekkoatletów 
trenuje w Warcie

Na boisku KS Warta przy 
ul. Maratońskiej zwanym po­
pularnie treningowym, pobu­
dowano nowe, obszerne szatnie 
z wszelkimi udogodnieniami. 
Zaopatrzone zostały one rów­
nież w natryski z ciepłą wo­
dą.

Teren ten jest w okresie let 
nim kuźnią młodych talen­
tów w lekkiej atletyce. Sek­
cja KS Warta liczy ich obec­
nie około 150. Są to zawodni 
ty regularnie ćwiczący. Obec­
nie treningi odbywają się w 
sali gimnastycznej Liceum im. 
Paderewskiego.

Na wspomnianym boisku — 
jak corocznie — KS Warta 
urządzi ślizgawkę. (x)

Co dzień niesie

„Nie wiemy../*

Jaki wynik uzyskała wasza 
drużyna — zapytaliśmy 

kiedyś jednego z poważnych 
działaczy Olimpii. Odpowiedź 
była zaskakująca: — dokład­
nie me wiem, zdaje się że 
przegraliśmy, nie musice o 
tym pisać (I). Chcąc poinfor­
mować naszych Czytelników 
o wyniku tego spotkania zwró 
eiliśmy się wówczas bodaj do 
jednej z wrocławskich redak­
cji, skąd — przypuszczalnie nie 
ku radości poznańskiego dzia 
łacza — uzyskaliśmy potrzeb­
ne nam informacje.

Kiika miesięcy temu „Dzien­
nik Bałtycki" przed wyjazdem 
piłkarzy Warty na mecz z 
Bałtykiem zwrócił się do se­
kretariatu „zielonych" o infor­
macje w sprawie przygotowań 
do tego spotkania. W sekre­
tariacie nikt nic nie mógł po- 
wiedzieć na fen temat...

„Głos” ma zwyczaj publi­
kowania wyników i label 
ośrodkowych lig koszykówki 
we wtorki. W tym tygodniu 
nie mogliśmy tego uczynić, 
bo sekretariat Lecha nie umiał 
nas przez cztery dni (do wczo 
raj!) poinformować o niedziel­
nym wyniku swej drużyny ko­
biecej z Krzysztofem Wał­
brzych. — Zdaje się, że wy­
graliśmy różnicą 5, czy 10 
punktów — brzmiała odpo­
wiedź. Kierownik nie dostar­
czył sprawozdania...

Poważnym zadaniem sekre­
tariatów klubowych jest z pe­
wnością informacja o działal­
ności poszczególnych sekcji. 
Tak zawsze sądziliśmy. Nieste­
ty, przykłady, które przytoczy­
liśmy, sugerują, że sekretaria­
ty klubowe zapominają o swo 
ich własnych — zdawałoby 
się — żywotnych interesach. 
Wprost wierzyć się nie chce, 
że dzieje się tak również w 
szczególnie poważanych klu­
bach.

M. W.


